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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z  wyjątkiem  dn i poświąteeznych,

N um er pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
P°eztą 16 hal. — B iu ra  Redakcyi i Adm inistracyi 
klica Podwale 1. 3. — Ekspedyeya miejscowa i 
®amiejscowa nl. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

Reklamacye otw arte wolne od opłaty.

Telefon R edakcyi N r. 510.
Telefon A dm inistracyi 637.

P r e n n m e r a t a :

roeznie 
półrocznie

z a m ie  
. 36 K 
. 18 K

se o w a : m ie je o o  w a :
ówierórocznle . 9 K rocznie ■ ■ . 28 K I ówierórocznle 7 '— K
miesięcznie . 3 K półrocznie . 14 K 1 miesięcznie . 2-40 K

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We w szystkich innych  państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do G azety Lw ow skiej, otrzym ają eało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy p renum erują od 1 stycznia  do końea ezerwea 

lub od 1 lipea do końea grudnia, ewierćroczni i m iesięczni za dopłatą : pierw si 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitow y lub  jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad es ła ­
ne po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsce m iary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i  statutowe 
tow arzystw  akeyjnyeh i  ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych przyj­
muje wyłączuie Administracya „Oazety Lwowskiej". 
Lwów ulica Podwale I. 3.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwóic, 5 grudnia 1917.

Najwyższa Mowa Tronowa.
Na wczorajszem uroezystem przyjęciu 

członków obu Delegacyj Najj. Pan na prze­
mówienia hołdownicze obu prezydentów De- 
tagacyj, które podajemy poniżej, odpowiedział, 
co następuje:

Od chwili, gdv z łaski Boskiej wstąpi­
łem na Tron Moich Przodków, Delegacye 
obierają się po raz pierwszy, celem załatwie­
nia zadań, które je czekają

Zapewnienia niezmiennej wierności i od­
dania się, które wyraziliście Panowie dzisiaj 
Przez usta waszych prezydentów, przyjmuję 
*e szczerem zadowoleniem i z wdzięeznem 
8®rcem wyrażam wam Moje Cesarskie po­
n o w ien ie .

Niedawno przypadła rocznica dnia. w 
którym pcdobało się Wszechmocnemu powo­
j e  do Siebie Mego Dostojnego Poprzednika 
Jego Ces, i Król. Mość Cesarza Franciszka 
Józefa I. Przez dwa wieki ludzkie, w chwi­
lach ciężkich i radosnych1 Zmarły Władca z 
bezprzykładnem poświęceniem i w niestru­
dzonej pracy dzielił losy Swych ludów. Niech 
będzie błogosławiona Jego pamięć.

Sędziwy Cesarz, którego najgorętszem 
Pragnieniem było poświęcić schyłek Swego 
fycia dziełom pokoju, nie szukał sporu, któ- 

następnie wstrząsnął świat w podwali­
nach. Z krwawiącem się sercem, ale z nie­
wzruszoną ufnością w Bogu podjął rękawicę, 
§dy poznał, źe walka stała się nieunikniona, 
•^ntuzyastyczny oddźwięk, jakim odbił się 
Manifest Najwyższego Wodza po wszystkich 
lam iach naszej drogiej Ojczyzny, usprawie­
dliwił wspaniale Jego zaufanie.

Sławne powodzenia Naszych zwycięz- 
kich armij i odwaga Naszej floty napawa
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Anna N enm annow a.

Szczęśliwa.
CZĘŚĆ DRUGA.

Z pamiętnika młodej mężatki.

(Ciąg dalszy).

, Byłam na balu Dworskim; Karol tego 
^dał.

Dziwię się sama sobie, że nie zostałam 
^śniona przepychem strojów, klejnotów, 
brylantowych krzyżów i orderów. Mówiono 
j®1; że i moja toaleta należała do najpię­
kniejszych, choć nie wiele kosztowała Karo­
la  bo była to moja suknia ślubna, przero­
biona i przybrana sobolami wyprawnymi i 
sW emi koronkami mojej babki. Staroświecki 
daszyjnik z pereł, odziedziczony po prababce, 
S p e łn ia ł  ten strój, w którym podobno było 
*di bardzo do twarzy, choć mi to teraz tak 
Pojętne.

O zabawie na takim balu mowy być 
może; mistrz ceremonii przysłał mi na- 

Jr*ód zawiadomienie z kim mam tańczyć 
j l?rwszego walca, a z kim kadryla. Po odej- 
cm Dwora rzucono się do bufetu; napełnia-

Nas dumą patryotyczną. Podziękujmy za nie 
uroczyście Bogu Wszechmocnemu, a po­
święćmy także dziś żałobne wspomnienie tym 
wszystkim dzielnym, którzy w walce za naj­
świętsze dobra, w walce o obronę ojczystej 
gleby, oddali zdrowie i życie za Tron i Oj­
czyznę.

Niezliczone czyny heroizmu, a także za­
parcie się siebie, które danem Nam było 
widzieć przez przeszło trzy lata, czy to wśród 
wojsk walczących, czy też w nadludzkiej pra­
wie pracy w kraju, zapewniają każdemu z 
tych bohaterów miejsce honorowe w przy­
bytku sławy Ojczyzny.

Niemniej współczujemy ze smutnym lo­
sem tych, którym śmierć wydarła ojca, mę­
ża, jedyną podporę. Ze współczuciem zwra­
ca się Nasze spojrzenie także ku tym, poża- 
łowauia godnym, którzy wygnani z domów 
i zagród, poświęcili swe mienie na ołtarzu 
Ojczyzny. Wszyscy oni mogą być pewni, że 
pierwsza Nasza troska im będzie poświęcona.

Jak w ciężkich chwilach nie znaliśmy 
wahania, tak też i teraz, gdy zdaje się o- 
twierać widok na rozjaśnioną przyszłość, 
w roztropnem umiarkowaniu nie powinniśmy 
przekraczać miary tego, co można osiągnąć 
i co dla nas jest zbawienne. Po chlubnej 
obronie Naszego stanowiska mocarstwowego, 
jak przedtem tak i nadal zawsze Jesteśmy 
gotowi zawrzeć pokój honorowy, poręczający 
warunki bytu Monarchii, Powodując się tą 
myślą, obstając konsekwentnie przy polityce, 
którąśmy prowadzili od chwili wstąpienia 
na Tron, z radosnem zadowoleniem powita­
liśmy także wielkoduszne pismo Jego Swią- 
tobl. Papieża, który postawił sobie za cel 
pojednanie stron walczących i tak też w przy­
szłości, korzystając z przysługującego Nam 
prawa konstytucyjnego, nie zaniedbamy ża­
dnej sposobności, aby jak najrychlej położyć 
kres walce, obfitującej w ofiary i wieloraką 
niedolę, którą rozpętała ta wojna,

W duchu tych Naszych zamiarów 
wspólny Nasz Bząd oświadczył gotowość

no sobie kieszenie cukrami i bonbonierkami. 
Stary, na wpół głuchy generał, któremu ka­
zano podać mi ramię przy bufoeie, radził mi 
pójść za tym przykładem, ale wydało mi się 
to po prostu nieprzyzwoite łakomić się na 
okruchy, choćby z Cesarskiego stołu i brać 
udział w tym rabunku.

Wyręczył mnie w tem Karol.
Nie obeszło się zresztą bez niemiłego 

dla mnie ^pizodu; jedna z pań starszych, 
znajoma mi z Temeszwaru, mama bardzo za­
lotnej i mocno wydekoltowanej córy, zaga­
dnęła mnie nagle ze złośliwym uśmiechem:

— Jakże pani spędziła minione lato? 
podobno w kąpielach Herkulesa i jak sły­
szałam, w bardzo miłem towarzystwie. Ale 
co to się stało, źe pan dr. Milski tak nagle 
w jesieni wyjechał?... Jaka szkoda, że go tu 
niema; gdyby dziś panią widział, stracił by 
do reszty głowę — dodała, przymróżonem 
okiem przypatrując się mojej toalecie.

Starałam się, jak mogłam, odpowiedzieć 
spokojnie na tę zaczepkę, ale to wdzieranie 
się ludzi obcych w uczucia moje, poniewie­
ranie jedynej tajemnicy mego życia, było mi 
nad wyraz przykre.

Witold dał znak życia; przysłał mi za 
pośrednictwem pani Milskiej dwie małe ksią­
żeczki: Feuchterslebena: „Dyetetykę duszy" 
i Marka Aureliusza: „Uwagi nad sobą" w 
tłumaczeniu niemieckiem. Oba dziełka wy­
soko etyczne, są cennem dla mnie lekarstwem;

pójścia za zaproszeniem rządu rossyjskiego 
i przystąpienia do rokowań o pokój po­
wszechny. Oby Bóg błogosławił temu dziełu 
pokoju i ludom Europy zesłał napowrót po­
jednanie i zaufanie wzajemne!

Ciężko doświadczony naród rosąyjski, 
ktćry pierwszy z Naszych przeciwników jest 
gotów pójść za Naszem wezwaniem do zawarcia 
pokoju, raoźejbyć pewny, że szczerze sobie ży-' 
czymy przywrócić dawne z nim stosunki 
przyjazne i sąsiedzkie. Z drugiej jednak 
strony musimy uważać za święty Nasz obo­
wiązek w tej walce, mającej tak rozstrzygaj 
jące znaczenie dla całej przyszłości Monar­
chii, nie składać pierwej miecza, który Nam 
wcisnęła do ręki żądza zdobyczy sąsiadów 
łaknących grabieży, zanim Nasi przeciwnicy 
niedwuznacznie nie wyrzekną się swych sza­
lonych planów podziału i pogwałcenia. Po­
zostaniemy panami w swym domu.

Tak wspaniale wypróbowane przymie­
rze z Rzeszą niemiecką, której Władcę nie­
dawno witałem jako gościa, doznało świeżo 
chlubnego utwierdzenia przez zwycięzki po­
chód na południowym zachodzie. Z rwącym 
się do rozwoju narodem bułgarskim łączą 
Nas jak najlepsze stosunki sprzymierzeńcze, 
o czem świadczą także Moje kilkakrotne zja­
zdy z Królem Ferdynandem. Kilkakrotnie 
mieliśmy sposobność podziwiania tradycyj­
nej waleczności wojowników tureckich w 
bohaterskiem ich spółdziałaniu z Naszem 
wojskiem. Wierzymy i spodziewamy się, że 
ściśle sprzymierzone z Nami państwo osmań­
skie zmierza ku dobie nowego rozkwitu i 
bezpiecznego rozwoju.

Utwierdzenie Naszych stosunków do 
państw neutralnych jest poważnem Naszem 
dążeniem, a winniśmy im najgłębszą wdzię­
czność za ich humanitarną działalność dla 
Naszych jeńców.

Panowie! Przedłożenia, które dojdą do 
rąk Panów, a wśród których, według zwy­
czaju, znajduje się także przedłożenie tyczą­
ce się Bośnii i Hercegowiny, wymagają o-

tylko stoicyzm Marka Aureliusza jest dla 
mnie za zimny, jest w nim pewien egoizm 
wyłączający swoje „ja" od reszty świata; to 
„ja" może być doskanałem, ale nie zna zu­
pełnego poświęcenia się, wyrzeczenia się 
siebie, słowem nie zna Chrystusowej miło­
ści bliźnich. Stoiczny spokój, zupełna równo­
waga uczuć, to ideały, do których nigdy mo­
ja wrażliwa natura nie dojdzie. O wiele przy­
stępniejsza jest dla mnie etyka dr. Feuch­
terslebena, mająca jako podstawę umiłowa­
nie i podziw dla natury, piękna i dobra; 
każe ona zapomnieć o sobie dla szczęścia 
drugich. Na marginesach książek znalazłam 
ręką Witolda dodane uwagi ,i zdania; mię­
dzy innemi wiersze, które codzień jak pa­
cierz powtarzam :

Nie skargą bolu, marnem westchnieniem, 
Łzą, co bezsilna w proch spływa, 

Lecz gromem woli — czynu płomieniem 
Duch szczęścia chwile zdobywa.

— Bo nie to Twojem, co przyszło cudem 
Na skrzydłach duchów zesłane,

Lecz tc, co dzielnym zyskane trudem, 
Żywą krwią serca oblane.

Widocznie Witold sam dla siebie te 
słowa dopisał; na jednej zaś stronicy był 
zanotowany na wpół zatarty ustęp z Krasiń­
skiego „Nieboskiej kom edyi": „Boże, czyś
ty sam uświęcił związek dwóch ciał; czyś

gromnie wiele od waszego patryotyzmu. Spo­
dziewam się z całą ufnością, że Panowie 
przystąpicie do nich z wypróbowaną powa­
gą, powodując się duchem zgody, oraz ży­
czę waszym pracom najpełniejszego powo­
dzenia na pożytek naszej ukochanej Oj­
czyzny.

DEŁEGAC1TB
W Burgu.

Członkowie Delegacyi węgierskiej przy­
byli wczoraj przed południem do Burgu.

Prezydent K h u e n - H e d e r v a r y  w 
mowie swej do Monarchy, po zapewnieniu 
niezłomnej wierności dla Króla, oświadczył, 
ze przymierze z Niemcami i dualizm stanowią 
zasadnicze warunki powodzeń Monarchii 
w tej wojnie. Na tej podstawie Węgrzy i 
w przyszłości trwać będą. W końcu wyraził 
życzenie Delegacyi węg., aby dane było Mo­
narsze jak najrychlej stanąć wobec swych 
wiernych ludów z palmą pokoju.

Podczas przyjęcia Delegacyi austrya- 
ckiej, prez. H a u s e r  w swem przemówieniu 
przedewszystkiem wspomniał o ś. p. Cesarzu 
Franciszku Józefie, że miłość i przywiązanie 
do uświęconej Osoby Monarchy i dziś w 
Austryi będzie silnym węzłem, łączącym ró­
żne narody w potężną jedność. Węzeł ten 
jest dziś bardziej silny niż kiedykolwiek.

Wspomniał o bohaterstwie armii i ofiar­
ności tych, którzy pozostali w domu, o wier­
ności sprzymierzeńców, jak też o szczęśli- 
wem wyratowaniu Monarchy z niebezpie­
czeństwa.

Jotrzenkę pokoju, świtającą na wscho­
dzie, powitały narody z radością. Wolni je ­
steśmy od wszelkiej nienawiści i chęci od­
wetu, gotowi do honorowego pokoju, który 
zapewni nietykalność Państwa i możność je ­
go rozwoju w przyszłości.

Jeżeliby zaś nieprzyjaciele mimo to od­
rzucili rękę wyciągniętą do zgody, to dowie­
dzą się, że jesteśmy zdecydowani wytrwać 
wiernie i mężnie i pomyślnie zakończyć 
wojnę.

W końcu zaznaczył, że i dziś wierzy 
w przepowiednię, że Austrya będzie wiecznie 
trwała.

tv sam wyrzekł, że nic ich rozerwać nie 
zdoła, choć dusze się odepchną od siebie i 
pójdą każda w swoją stronę...“ A pod tą 
notatką znowu wierszyk, który ja sama de­
klamowałam w czasie jednej z naszych wspól­
nych wycieczek:

(ho w błękitach dzierży sam Bóg 
Księgę naszego żywota 

W niej ślady cichych, ofiarnych dróg 
Zaznacza tęczy nić złota.

Zaniedbałam zupełnie mój dziennik; 
wracam do niego tylkc w chwilach bardzo 
ciężkich i ważnych. Chwile takie nad wyraz 
boiesne, przebyłam w ostatnich czasach. 
Ojciec mój nie żyje! Byłam przy jego śmier­
ci; umarł spokojnie, z tą pogodą w duszy, 
o jaką u dzisiejszych nerwowych ludzi tak 
trudno, bo daje ją tylko silna wiara i wiel­
kie umiłowanie jakiejś idei, jakiegoś celu.

Ojciec mój kochał nad wszystko swoją 
pracę wolną, swoją wioskę rodzinną, swoje 
łany i bory; toteż umierając powtarzał cią­
gle: „nie płaczcie za mną, wrócę ja do mo­
jej chaty; tu mój raj będzie, gdzie moje dę­
by szumią".

(Oiąg dalszy nastąpi).
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Zakończył okrzykiem na cześć Najj. 
Pana, który obecni z zapałem powtórzyli.

K o n , Austria donosi: Najj. Pan po­
wiedział w rozmowie z prezydentem austr. 
Delegacyi Hauserem: N a j p i ę k n i e j s z y m  
d n i e m  M e g o  ż y c i a  b ę d z i e  d z i e ń ,  
w k t ó r y m  b ę d ę  m ó g ł  z a w r z e ć  p o k ó j .

Komisya spraw zagranicznych Delegacyi 
austryacklej.

Komisya spraw zagranicznych Delega­
cyi austr. odbyła wczoraj po południu pod 
przewodnictwemp. B a e r n r e i t b e r a  posie­
dzenie, na którem P. Minister spraw zagra­
nicznych hr. C z e r n i n  wygłosił expose. 
Przyjęto je oklaskami.

Del. E l l e n b o g e n  zapytał P. Mini­
stra, czy prawdziwe jest doniesienie dzien­
ników, że zaraz po expose Delegacya, rzeko­
mo z powodu bezzwłocznego rozpoczęcia ro­
kowań pokojowych i konieczności, by P. Mi­
nister był obecny przy tych rokowaniach, 
będzie odroczona. Zdaniem mówcy nie by­
łoby to rozsądne, bo byłby to dawny system 
wyłączenia poza nawias Rady Państwa wła­
śnie w najważniejszej chwili, i ponieważ 
zwłaszcza na stronę przeciwną wywarłoby to 
wrażenie niepomyślne, jeżeliby właśnie w tej 
chwili ludy Austryi miały być wykluczone.

P. M inister hr. C z e r n i n  odparł, że 
na to pytanie musi odpowiedzieć pytaniem, 
bo nie rozumie dobrze, czy delegat sądzi, że 
P. Minister nie ma wziąć udziału w roko­
waniach pokojowych, lecz pozostać w Dele­
gacyi,

Del, E l l e n b o g e n  sformułował swe 
pytanie w tej formie, czy Delegacye mają 
być przerwane w razie, jeżeliby P. Minister 
z powodu rokowań pokojowych musiał być 
nieobecny.

P. M inister hr. C z e r n i n  odpowiedział: 
Dziś znajdujemy się u początku rokowań 
w sprawie zawieszenia broni z Rossyą. Te 
rokowania oczywiście przeważnie, jeżeli nie 
prawie wyłącznie są prowadzone przez koła 
wojskowe. Jest naszero życzeniem, aby -do 
tych rokowań o rozejm jak najrychlej przy­
łączyły się rokowania pokojowe. Jeżeli to się 
stanie, konieczny będzie mój współudział 
w nich i mój wyjazd. Nikt w wysokiej De­
legacyi nie zaprzeczy, że obowiązkiem moim 
jest być tam. Co do tego, co tutaj ma się 
stać, czy Delegacya ma dalej obradować, 
skoro podczas mojej nieobecności budżet Mini­
sterstwa spraw“zagranicznych nie może wejść 
pod obrady, czy nie, jeszcze nie zapadła de- 
cyzya.

Na tem zamknięto posiedzenie.
Następne posiedzenie dnia 11 b. m.

Komisya spraw zagranicznych Delegacyi 
wągierskiej.

W komisyi spraw zagranicznych Dele-. 
gacyi węgierskiej P. Minister hr. C z e r n i n
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^ngel flory.

Więcej myśleć niż mówić.
XVIII.

(Ciąg dalszy).

Diana była w cieplarni; leżąc na otomanie, 
okryta fałdami swojej balowej narzutki, z 
twarzą, na której jeszcze znać było ślady 
przebytego cierpiania, pobladłej od błysków 
świtu, wyglądała jakby spała snem wie­
cznym....

Jan  uczuł, że serce mu się ściska oba­
wą; zbliżył się cichym krokiem i ujrzał, że 
młoda kobieta oddycha regularnie.

— Ona śpi.... — szepnął.
I  stał nieruchomo, wpatrując się w 

drzemiącą w pobożnem skupieniu.
Jakże była uracza, z lewą ręką wyc­

iągniętą wdzięcznym ruchem, podtrzymu­
jącą dumną jej główkę; z pomiędzy cie­
mnych pukli włosów połyskiwała obrą­
czka złota. Obrączka? Czy była tak wierną 
jednodniowemu małżonkowi, czy kochała 
Charvan’a....

I  gdy ciągle na nią patrzył, zdawało 
się młodemu człowiekowi, że oczy jej, nieco 
zaczerwienione, płakały i spostrzegł wtedy, 
na dywanie, obok, list zmięty, wypadły za­
pewne z ręki, która usunęła się we śnie 
bezwładnie....

Chwilę się zawahał,... Nie miał prawa 
dotknąć tego listu, popełnić niedyskreeyi, 
która sprzeciwiała się prawości jego chara­
kteru ; lecz nieprzemożona potrzeba dowie­
dzenia się przemogła..,. Podjął papier z zie­
m i; kilka wyrazów natychmiast go uderzy­
ło.... zrozumiał wszystko.

Wtedy, wykonał ruch gwałtownego pro­
testu, gniew go przejął, krew mu uderzyła 
do twarzy.

wygłosił exposć, Przyjęto je okrzykami: 
E lje n !

Prez. B e r z e v i c z y  wyraził serdeczne 
podziękowanie P. Ministrowi, poczem hr. Ti- 
sza i hr. Andrassy protestowali przeciw te ­
mu, by prawo narodów stanowienia o sobie 
było tłumaczone w ten sposób, żeby przy­
znano naszym nieprzyjaciołom prawo w trą­
cania się w sprawy, tyczące się wewnę­
trznych organizacyj i całej przyszłości obu 
państw Monarchii.

P. Minister hr. C z e r n i n  oświadczył, 
że rozumie się samo przez się, iż Rząd stoi 
na stanowisku niedopuszczania do wtrącania 
się w sprawy wewnętrzne Austro -Węgier 
ani obecnie, ani w przyszłości. Wskazuje na 
odnośny ustęp Najwyż. Mowy Tronowej: 
gdzie powiedziano: „Pragniemy pozostać p a­
nami we własnym domu". Stanowisko ja­
sno wyraził też austr. P. Prezydent Mini­
strów, a w Delegacyi austryackiej zgłoszono 
wniosek, który utrwala to stanowisko. Sądzę, 
że w tej sprawie, która rozumie się sama 
przez się, doznam poparcia ogromnej wię­
kszości obu Delegaeyj.

Prez. B e r z e v i e z y  stwierdził, że o- 
świadezenie hr. Tiszy i hr. Andrassego wy­
raziło zapatrywanie całej Delegacyi węgier­
skiej. Plenum będzie miało sposobność uja­
wnić to w osobnej uchwale.

Na tem zamknięto posiedzenie.
Obrady nad budżetem rozpoczną się 

we czwartek o godzinie 10 rano.

Uzupełnienie pierwszego posiedzenia De­
legacyi austryackiej.

W n i o s e k  d e l . D a s z y ń s k i e g o w D e ­
legacyi austryackiej opiewa: Stwierdzamy, 
że rząd rossyjski proklamując zasadę stano­
wienia narodów o sobie i przez uznanie spe- 
cyalnie niepodległego Państwa Polskiego, 
które ma się utworzyć, nie może w powsta­
niu tego państwa widzieć ani pogwałcenia, 
ani przeszkody do pokoju. Dalej stwierdzamy, 
że oba Mocarstwa centralne uznały uroczy­
ście samodzielność Państwa Polskiego. Po­
nieważ wobec bliskich rokowań pokojowych, 
na razie- z Rossyą, ostateczne urzeczywistnie­
nie tych decyzyj bezpośrednio się zbliża, 
niżej podpisani stawiają wniosek: Delegacya 
zechce uchwalić: Delegacya pochwala poli­
tykę P. M inistra spraw zagranicznych, zmie­
rzającą do jak najrychlejszego zawarcia po­
koju powszechnego i spodziewa się, że P. Mi­
nister energicznie w rokowaniach pokojo­
wych wystąpi za urzeczywistnieniem żywo­
tnego, zdolnego do rozwoju, prawom naro­
dowym narodu polskiego odpowiadającego 
Państwa Polskiego i równocześnie wystąpi 
za zapewnieniem interesów Monarchii w spo­
sób skuteczny.

I n t e r p e l a e y e  wnieśli: P. K l o f a c ż  
w sprawie rzekomo poczynionych zmian 
w propozyeyi pokojowej rządu rossyjskiego 
i w sprawie powołania przedstawicieli naro-

Następnie, zmiana w nim zaszła, n ie - ł 
słychana serdeczność rozjaśniła ponurość 
spojrzenia i po chwili nieuchwytnego waha­
nia, pochylając się nad śpiącą, musnął usta­
mi ciemne puk le . jej włosów nad czołem, 
szepcząc bardzo cicho:

— Och, Diano! błagam ciebie! nie 
odjeżdżaj!

I uciekł cichutko, zachowując dla sie­
bie tajemnicę tej uroczej chwili, gdy jej 
tymczasem się śniło, że była kochaną i że 
wielka i silna miłość czuwała wreszcie nad 
jej spoczynkiem!

XIX.

' Nazajutrz po tej niezapomnianej nocy, 
pani d’Echevail uczuła się nagle niezdrowa.

W chorem oku na nowo pokazało się 
zapalenie, bole głowy stały się nie do znie­
sienia, stan ogólny zdrowia znacznie się po­
gorszył.

Doktor d’Echevail, zaniepokojony, wy­
badał matkę starann ie; znalazł natężenie ar- 
teryi i obawiając się nowego ataku sklerozy, 
nakazał absolutny spokój.

Wieczór nie przyniósł żadnego pole­
pszenia, a ponieważ chora bardzo cierpiała, 
około północy zastrzyknął jej morfinę.

Skoro się uspokoiła, Jan  wrócił do swe­
go gabinetu. Nadto zatrwożony, aby myśleć 
o sDoczynku, zapalił cygaro i zaczął przecha­
dzać się po pokoju.

Wielkie strapienie nim owładnęło... 
Zdrowie matki go niepokoiło i wyrzucał so­
bie, że może w ostatnich czasach nieco ją 
zaniedbał; ta nagła recydywa brutalnie go 
obudziła. Nie powinien był pozwalać jej na 
tak czynny tryb życia, czuwanie w tę noc ba­
lową z pewnością było dla niej fatalne.

Pomimo woli myśli jego zwróciły się 
do wypadków tej nocy i przeczuwał, że do­
chodzi do najboleśniejszej chwili swego życia.

Czyż Diana nie miała odjechać, cpuścić 
ich? Z największą pewnością szlachetne jej 
serce nie odmówi politowania tym, którzy 
ją o to błagali. Czuł, że jest związana z prze-

dowości nieniemieckich i niemadziarskieh do 
rokowań pokojowych; p, K l o f a c z  do P. Mi­
nistra spraw zagranicznych, w tym duchu, 
że Kurlandyi, Inflantom i żydom w Palesty­
nie przyznano prawo stanowienia o sobie, 
a narodom Austryi i Węgier nie przyznano 
tej zasady.

Pp. K o r o s z e c ,  S t a n i e k  i P e t r u ­
s z e w i c z  postawili z a p y t a n i e  w sprawie 
nieoddania wiernie noty pokojowej rządu ros­
syjskiego z 28 z. m. w zapytaniu do Prezy­
denta. P. S t  a n e k  w imieniu delegatów cze­
skich i słoweńskich złożył oświadczenie tej 
treśc i: Nasz rozwój narodowy może być za­
pewniony tylko wówczas, jeżeli prawa na­
szych narodów stanowienia o sobie będą w 
pełni jasno i szczerze uznane i jeżeli będzie 
dana rękojmia natychmiastowego przeprowa­
dzenia tej zasady.

P r e z y d e n t  zganił tenor zapytania, a 
specyalnie wyrażenia, które go zmuszają do 
udzielenia nagany. (Żywe sprzeciwiania się 
na ławach czeskich i Słowian połndniowych).

Wybory do komisyj,
Po posiedzeniu plenarnem Delegacyi, 

ukonstytuowały się komisye. Komisya spraw 
zagranicznych wybrała przewodniczącym 
B a e r n r e i t b e r a ,  referentem dr. B e c k a .

Komisya wojskowa wybrała przewodni­
czącym G e r m a n a ,  bośniacka ks. L o b k o -  
w i t z a ,  finansowa L a n g e n h a n a ,  petycyj­
na S e h o e l l e r a  a zastępcą D a s z y ń ­
s k i e g o .

Do komisyi spraw zagranicznych wy­
brani: B i l i ń s k i ,  D a s z y ń s k i ,  G ł ą b i r i -  
s k i ,  wszystkimi głosami, a W a s i l k o  82 
głosami na 56 głosujących (Petruszewicz o- 
trzymał tylko 28 głosy); do komisyi wojsko­
wej: D ł u g o s z ,  G e r m a n ,  J ę d r z e j o w i c z ,  
P e t r u s z e w i c z  (ten ostatni otrzymał 89 
głosów, a Wasilko 23); do komisyi finanso­
wej: G ł ą b i ń s k i ,  J a w o r s k i ,  P e t r u s z e ­
w i c z  (otrzymał 31 głosów, Wasilko 23); 
do komisyi bośniackiej: P e t r u s z e w i c z  i 
T e t m a j e r ;  do komisyi petycyjnej: D a ­
s z y ń s k i  i J ę  d r z  ej  o wi  c z.

Rada Państwa.
Z Izby posłów.

Drugie czytanie przedłożenia ugodowego.
Na wczorajszem posiedzeniu, w dalszym 

ciągu drugiego czytania przedłożenia ugodo­
wego, poseł R e n n e r  oświadczył, że socyal- 
ni demokraci nie wierzą, by Rząd obecny 
chciał tak zmienić ugodę, jak to odpowiada­
łoby potrzebom gospodarczym Austryi. Dla­
tego nie powinno się dopuścić do tego, by 
te umowy stały się podstawą rokowań z za­
granicą.

sztością skrupułami i tak wielkiem poczuciem 
obowiązku, że nie wyrzeknie się go, chociażby 
nad tem cierpieć miała!

A on nic nie uczyni, aby ją odciągnąć 
od tego zamiaru. Nie, nie! jeżeli jej serce 
pozostało wierne temu widmu, skoro go nie 
kochała, niech jedzie!

I  przywoływał swoją dumę, swoje zwy­
kłe męstwo, aby znaleźć odwagę do przewal­
czenia boleści, która go dręczyła. Miał wra­
żenie, że wszystko go opuszcza,., pom yś^ł o 
swojej matce, która była wielkiem i jedynem 
jego przywiązaniem w życiu... Widział ją 
zmarłą... i czuł, że ponura noc osamotnienia 
spływa mu w duszę!

Zatrzymał się nagle w swojej przechadz­
ce; zdawało mu się, że ktoś lekko do drzwi 
zastukał; otworzył je i ujrzawszy przed sobą 
pauią Leteslier, wzruszył się tak bardzo, że 
Diana mogła inaczej zrozumieć to powitanie.

Po raz pierwszy przekraczała próg tego 
gabineru, którego od kilku miesięcy była nie­
widzialną, a często wzywaną boginią.

Usunął się od drzwi, pomimo swego wzru­
szenia, ruchem pełnym szacunku i kurtuazyi 
i gdy jej krzesło podawał, podziękowała ła­
godnie.

— N ie. dziękuję! mam panu tylko je­
dno słówko powiedzieć !...

Głos jej był urywany, oddech krótki.,. 
Jan czuł, że także jest gwałtownie wzruszo­
na. Objął ją przeciągłem spojrzeniem, w któ­
rem była wdzięczność ze szczęścia, którego 
mu udzieliła swoją obecnością...

Młoda kobieta jeszcze więcej się zmie­
szała. Była w białej domowej sukni, a cała 
jej postać wyrażała zmęczenie i nieopisany 
smutek...

Z trudem w yrzekła:
— Wstępowałam do matki pana. Flo- 

rina mi mówiła, że drzwi jej dla wszystkich 
zamknięte, że nie mogę jej widzieć, że pan 
nie chce, aby ktokolwiek mącił jej wypoczy­
nek: czy ten rozkaz także do mnie się sto­
sował ?

— Nie, stanowczo! — odrzekł. — Nie 
zapominam, że pani jest moją współpraco­
wniczką i że oprócz szacownej pomocy, jaką

Po przemówieniu p, S c h t t r f a ,  prezf' 
dent przerwał posiedzenie ze względu u ft 
przyjęcie Delegacyi austryackiej przez Mo- 
narehę.

Po przerwie p. S t r a n s k y  bronił dąż' 
ności Czechów i Słowaków. Prawa narodu 
czeskiego do udzielnej państwowości są przy­
najmniej równorzędne z prawem państwowem 
Węgrów. Niedziw, że Czesi dążą do oswobo­
dzenia Słowaków z niewoli węgierskiej.

P. A ng  e r  m a n n  wytknął, że Bank 
austro-węgierski podczas wojny nie składał 
wykazów o stanie obrotu banknotów. Z tej 
.tajemniczości korzystała zagranica, by obni­
żyć kurs naszej waluty. Obawy były zby- 
teczue, wszak podczas wojny wszystkie oań- 
stwa zwiększyły obieg banknotów nie tro­
szcząc się o pokrycie w metalu. Na. sz c z ę śc ie  
mogliśmy wydatki nzsza wojenne umieścić 
w kraju, dlatego jesteśmy w położeniu po- 
myśluiejszem niż państwa koalicyi, bo w kra­
ju pozostało wiele pieniędzy. Jest to wzmo­
cnienie a nie obniżenie naszego kredytu pań­
stwowego.

Mówca omawiał sprawę waluty i rzekł, 
że gdyby Austrya miała własne złoto, to 
mogłaby utrzymać walutę złotą, ale skoro 
go niema, to byłoby lepiej przejść od walu­
ty złotej do gwarancyjnej. Zaleca utworzenie 
międzynarodowej komisyi do uregulowania 
produkcyi złota, aby tyle tylko złota poda­
wane na targ, ile potrzeba na cele waluty i 
cele przemysłowe. Prosi o przyjęcie swego 
votum mniejszości.

P. K u r a n d a  wystąpił przeciw zniże­
niu kwoty węgierskiej zaznaczając, że Węgry 
podczas wojny wzrosły w siłę i majątek.

P. F r i e d m a n  wystąpił za ścisłą 
wspólnością gospodarczą z Niemcami. Ostrze­
gał przed naruszeniom dualizmu.

P. V s k o v s k y  oświadczył, że posłowie 
południowo słowiańscy jako zasadniczy prze­
ciwnicy dualizmu, będą głosowali przeciw 
ugodzie.

Po mowach kilku jeszcze posłów za­
mknięto posiedzenie.

Następne dzisiaj.

' — — — PWg

Z Koła Polskiego.
Wczoraj po południu odbyło się posie­

dzenie Koła Polskiego pod przewodnictwem 
urzędujązego w tym tygodniu wiceprez. D a; 
s z y r i s k i e g o  Na posiedzenie to przybyli 
również członkowie Izby Panów.

Przedmiotem obrad było stanowisko 
delegatów polskich w Delegacyacb. Przed 
porządkiem dziennym wielu posłów poru­
szyło liczne niedomagania w dziedzinie apro­
wizacji i rekwizycji.

Wyjaśnień udzielał P. Minister Galicyi 
JE. T w a r d o w s k i .

mi może dać to współpracownictwo, nabyła 
pani wszelkich praw do mojej matki, która 
panią kocha, o czem pani wie dobrze! Nie! 
ten rozkaz nie stosował się do pani, gdyż 
myślałem, że pani od dawna już spoczywa! 
Czyż nie czuwała pani ostatniej nocy i nie 
czuje pani potrzeby snu ?

— A pan? — odrzekła z odwagą, ja­
kiej się po sobie nie spodziewała.

— Och, ja! zmęczenie mnie nie dotyka! 
Jestem odporny na każdą boleść, zresztą —■ 
dodał z goriką ironią nad kłamstwem, któ­
rego dopuszczał się sam na sobie. — Ale 
pani nie mogłaby tego o sobie powiedzieć. 
Wydaje mi się pani zupełnie wyczerpana. 
Czy pani cierpiąca?

— Nie, n ie ! — odrzekła żywo — je­
stem tylko trochę zmęczona, ale jest to bar­
dziej moralne niż fizyczne,.., Przyszłam panu 
oznajmić meje życzenie pozostania dziś w no­
cy przy pani d’Eehevail.

Uczynił gest kategorycznej odmowy.
—■ Stanowczo pani tego zabraniam'- 

najprzód, jako lekarz....
Słowa były rozkazujące, lecz spojrzenie 

błagalne.,..
Zbliżając się do niej, głosem ciepły# 

i niskim, jakby tonem prośby, dodał:
— Proszę, niech mi pani powie, czj 

na kilka godzin nie zechce pani zależeć ode- 
mnie i słuchać mnie z uległością?

Wstrząsnęła się przejęta wyrazem tkli­
wości, z jakim wymówił te proste wyrazy * 
odwracając ni9co twarz, aby ukryć wzru­
szenie :

— Owszem! — rzekła łagodnie.
— To dobrze! — wyrzekł z głębokiem 

westchnieniem.
— Bądź pani choć trochę dobra i po­

błażliwa, abym zachował słodkie wspomnie­
nie o pani! Nasze pierwotne stosunki były 
rzeczywiście dość przykre, a od tego czaflu 
traktowała mnie pani z taką obojętnością !•■*

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Posłowie S t e s ł o w i c z ,  S t e i n h a u s  

i G r o s s  otrzymali upoważnienie interwe­
niowania u Rządu w sprawie przedłużenia 
moratoryum na dalszyoh 6 miesięcy. N a ; 
wniosek posła S e r w a t o w s k i e g o  uchwa­
lono, że Koło Polskie ma się domagać, aby 
w tych powiatach, które w ostatniem pół­
roczu przeniesione zostały ze ściślejszego ob­
szaru wojennego do dalszego obszaru wojen­
nego wykluczone było także indywidualne 
Uchylenie moratoryum przez sędziego.

Po przejściu do porządku dziennego 
p. D a s z y ń s k i  zdał sprawę z przebiegu 
obrad w Delegacjach, poczem Koło Polskie 
ustaliło zasadę solidarnego postępowania pol­
skich członków w Delegacyach.

P. D a s z y ń s k i  omawiał z kolei pod­
jęte przez polskich delegatów u P. Ministra 
Czernina kroki, między innemi, aby do ko­
m isji rokującej o zawieszenie broni delego­
wano oficera Polaka oraz, aby Polska była 
reprezentowana na kongresie pokojowym.

Nad tern sprawozdaniem wywiązała się 
obszerna, szczegółowa dyskusya. Członek Izby 
pariów K o ź m i a n  aprobował stanowisko za­
jęte przez Polaków w Delegacyach,

Pos. E ę b s k i  domagał się, aby Polacy 
zajęli w Delegacyach stanowisko zgodne 
z uchwałami z 28 maja.

Pos. B i l i ń s k i  uznał konieczność so­
lidarności w Delegacyach i podniósł, że u- 
uchw ałaz28  maja jest programem przyszło­
ści w obecnej zaś chwili, idzie o objęte 
uchwałami 28 maja zagadnienie aktualne. 
Następnie omawiał JE . Biliński wszystkie 
fazy sprawy polskiej w czasie wojny i osta­
tnie plany jej rozwiązania, których wyrazem 
jest unia personalna.

Pos. Ś l i w i ń s k i  witał z uznaniem 
współpracę członków Izby panów, Oświad­
czył on, że obecnie nie można odstępować 
od uchwał majowych.J Monarcha z Dynastyi 
Habsburgów byłby mile widziany na tronie 
polskim.

Pos. G ł ą b i ń s k i  rekapitulował pro­
gram z 16 sierpnia 1914 i podniósł, że zwal­
czanie programu narodowego byłoby ubliże­
niem godności narodowej.

Na tem o godz. 6 przerwano posiedze­
nie na godzinę. Po podjęciu posiedzenia o 
godz. 7 wieczorem pos. M O r a c z e w s k i  
omówiwszy dokładnie program z 28 maja 
zaznaczył, że niema absolutnie powodu do 
rewizyi tego programu, oraz zgłosił wniosek, 
aby delegaci trwale pozostawali przy progra­
mie z 28 maja.

Z kolei przemawiali posłow!e T e t m a ­
j e r  i J  ę d r z ej o w i c z.

Dalszy ciąg posiedzeniu dziś o godz. 8 
po południu.

Sytuaoyi wojenna.
Ameryka ma być języczkiem u wagi, 

na której szalach spoczywają ostateczne wy­
niki wojny. Od szeregu miesięcy czyta się 
w pismach czwórporozumienia delibsracye na 
ten temat. Ilekroć w owym okresie czasu 
Mocarstwa centralne śmiałem posunięciem 
na szachownicy wojennej zdobyły sukces — 
po przeciwnej stronie pocieszano się każdym 
razem: Nic to! Przyjdzie Ameryka i wszy­
stko się zmieni. Nawet po najnowszym, tak 
straszliwym Włoch pogromie, gdy entente 
ochłonęła po pierwszeui uderzeniu obuchem, 
wróciło to osobliwe rozumowanie: Przyjdzie 
Ameryka i wszystko będzie dobrze.

A tymczasem ta oczekiwana zbawiciel- 
ka ciągle za siódmą górą i rzeką i ani rusz 
jej wywabić ztamtąd. Zamiast rzucić na front 
bojowy potężną ekspedycję, której z lakiem 
utęsknieniem oczekują alianci, posyła ona — 
misyę na konferencję paryską. Gotowa nau­
czać sojuszników, gotowa nimi kierować — 
ale nie myśli dać sobie krwi upuścić dla ich 
pięknych oczu.

Wogóle stanowisko Ameryki niezbyt 
zadowala europejskich jej aliantów. W prze­
mowie swej do misyi amerykańskiej Lloyd 
George dał do zrozumienia, że entente ocze­
kuje od zamorskiej sojuszniczki milionów 
żołnierzy, milionów ton przestrzeni i m iliar­
dów dolarów. Skromne żądania. Lloyd George 
Zapytał nawet pułkownika House bez ogró­
dek, kiedy Stany dostarczą pierwszego mi­
liona żołnierzy! Pierwszego! A więc bę­
dzie ich więcej — conajmniej dwa, może je­
dnak i dziesięć, a nawet w ięcej: nie kładzie 
się tamy dobroczynności. Jaką dal' odpo­
wiedź pułkownik House, generał Bliss i ad­
mirał Benson, niewiadomo. Widocznie jedna- 
kowuż odpowiedź ich wypadła tak, że uzna­
no za rzecz roztropną nie wtajemniczać w 
nią ogółu.

W razie zwycięstw czwórporozumienia 
Ameryka przybyłaby chętnie z sukursem, aby 
zebrać sobie śmietankę z przysposobionego 
mleczka. Ponieważ jednak entente zwycię­
stwami pochlubić się nie może, Stany Zje­
dnoczone wolą czekać. Na razie — o ile słu­
chy dochodzą, —- na konferencji wspólnej 
doradzać one będą, by entente powściągnę-

Gazeta Lwowska" z dnia 6 grudn

ła swe cele wojenne i to o ile możności jak 
najwydatniej. Byłby to kubeł zimnej wody 
wylany na rozpalone głowy entonty — za­
bieg przykry, ale być może, iż w rezultacie 
okaże się on korzystnym. Niewątpliwie bo­
wiem zredukowanie celów wojennych do 
miary, nie urągającej zdrowemu rozsądkowi, 
wyszłoby na pożytek zarówno czwórporozu- 
mieniu, jak świata wogóle, być bowiem mo­
że, że zbliżyłoby pokój.

Łatwo jednak zrozumieć, jak przykra 
to dla ententy niespodzianka. Po długich 
miesiącach wyczekiwania czynnej pomocy 
Ameryki, taka ze strony Stanów ingerencya 
— ależ to można wyskoczyć ze skóry!

A zdaje się, że istotnie pułkownik 
House na konferencji paryskiej zamyśla za­
jąć stanowisko chłodnego mentora i zamiast 
dolewać oliwy do ognia, pragnie działać w 
duchu porozumienia europejskiego. Dla Lloy­
da Georgea będzie to cios jeszcze jeden — 
a dodajmy, że Opatrzność nie szczędzi cio­
sów temu krwi bez końca żądnemu polity­
kowi. Z początku miał przynajmniej otocze­
nie, które zasuggerowane przezeń, tak tań­
czyło, jak zagrał. Obecnie wielu z tego ko­
ła wyemancypowało się szczęśliwie i jeśli 
pułkownik House istotnie zechce zaapelować 
do zdrowego rozumu aliantów, zwłaszcza do 
W. Brytanii, to może być pewny, że ani 
Asquith, ani Buckmaster i Lansdowne, że 
innych ju t przemilczymy, nie odmówią mu 
poparcia.

Tak więc koncert pod batutą Ameryki 
gotów się rozpocząć nie marszem wojennym 
lecz uwerturą pokojową.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 4 grudnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 4 grudnia:
Ogień działowy miejscami wzmógł się. 

Większych walk nie było.

(Ze wschodniego teatru wojny).
Wczoraj po południu rozpoczęły się ro­

kowania w sprawie zawieszenia broni na 
froncie rossyjskim.

(.Z  albańskiego frontu).
Nie było zmiany.

S ze f sztabu generalnego.

W o j e n n a  k w a t e r a  p r a s o w a  do­
nosi dnia 4 b. m. wieczorem:

W o b r ę b i e  w o j s k  m a r s  zł  ka C o n ­
r a d a  p o m y ś l n e  wa i k i .  Wzięto jeńsów i 
zdobyto łup.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 4 grudnia. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 4 gru­
dnia.

( Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k  ks.  R u p r e c h t a :  

Na froncie we Flandryi ogień od południa 
wzmógł się między Poelkapelle a Gheluvelt 
do wielkiej gwałtowności. W kilku falach 
piechota angielska ruszyła do ataku na pół­
noc od Gheluvelt. Ogniem i kontratakiem 
odparto ją. W północnych odcinkach pola 
walk pod Cambrai czynność artyleryi między 
Inchy a Bourlon przejściowo była znaczna. 
Mniejsze walki w przedpolu były pomyślne. 
W odcinkach południowych w ciągu dnia 
między Marcoing a gościńcem prowadzącym 
z Poronne do Cambrai rozgrywały się miej­
scowe bardzo gwałtowne walki. Niestrudzeni 
w natarciu granatami ręcznymi i bagnetem, 
nasze wojska zabrały Anglikom zacięcie bro­
nione kawały rowów, Nadaremnie nieprzyja­
ciel usiłował odzyskać je. Wojska badeńskie 
zdobyły szturmem wieś La va!cquerie i u- 
trzymały ją  przeciw kilkakrotnym kontrata­
kom angielikim. Wzięliśmy przeszło 500 
jeńcom.

F r o n t  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  Koło Ailette i po obu 
stronach Mozy przy znacznej działalności wy­
wiadowczej chwilami ogień odżywał.

(Wschodnia widownia wojny).
Rokowania o rozejm co do frontu ros- 

syjskiego rozpoczęły się.

( Z  macedońskiego teatru icąjny).
Nic szczególnego.

( Z  włoskiego teatiu wojny).
Przy przejrzystej aurze czynność dzia­

łowa w niektórych odcinkach była znaczniej­
sza niż w dniaeh poprzednich.

Pierwszy generalny kwatermistrz.
Ludendorff.
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WOJNA.
Z frontów bojowych.

Biuro W olffa  ogłasza dnia 4 b. m. 
wieczorem:

Z żadnego frontu nie doniesiono do­
tychczas o ważniejszych wydarzeniami.

Sukcesy łodzi podwodnych.
W kanale La Manche i w kanale Bri­

stol zatopiono 3 parowce i 2 żaglowce.

Komunikat turecki.
Z dnia 3 b. m. Na całym froncie spo­

kój, pominąwszy zwykły ogień działowy. Tu­
reccy lotnicy lądowi i morscy rzucili bomby 
na Imbros.

N a c z e l n y  w ó d z  a r m i i  r o s s ,  za ­
p r o p o n o w a ł  z a w a r c i e  z a w i e s z e n i a  
b r o n i ,  k t ó r e  ma  o b j ą ć  w s z y s t k i e  
w s c h o d n i e  f r o n t y  a r m i i  s p r z y m i e ­
r z o n y c h .  Propozycję tę armie sprzymie­
rzone przyjęły. Na co deputacya ross., zao­
patrzona w potrzebne pełnomocnictwa, przy­
była do naczelnej komendy armij wscho­
dnich. Deputacya, zamianowana przez na­
czelnego wodza armii tureckiej z osobistym 
adjutantem Sułtana Zekki - baszą na czele, 
przyłączyła się do deputacyi armii sprzymie­
rzonych.

Narady o zawieszenie broni rozpoczęły 
się d. S b. m. w południe.

Z tureckiej Izby.
Na różne pytania w Izbie odpowiedział 

minister spraw zagranicznych: Już oświad­
czyłem, że obsadzenie przez nieprzyjaciela 
pewnych części naszego terytoryum, jest tyl­
ko przejściowe. Zasadzam tę ufność na po­
tędze i stałości naszego przymierza, na prze­
biegu wydarzeń aa froncie wschodnim i na 
obecnym rozwoju naszego położenia wojsko­
wego.

Stany Zjednoczone a Rossya.
Rossyjska stscya iskrowa w Carskiem 

Siole dnia 2 b. m. nadała następującą de­
peszę iskrową: Wczoraj, 1 b. m,, gen. Jjdson, 
szef amerykańskiej misyi, odwiedził kolegę 
Trockiego i oświadczył, że na razie nie może 
jeszcze przemawiać w imieniu rządu amery­
kańskiego, ponieważ władza Rady nie jest 
jeszcze uznana, ale przybył, aby nawiązać 
stosunki, wyjaśnić położenie i usunąć niepo­
rozumienia. Judson dowiadywał się, czy nowy 
rząd dąży do tego, aby wojnę zlikwidować 
wspólnie z sojusznikami. Zauważył, że soju­
sznicy chyba nie będą mogli wziąć udziału 
w rokowaniach dnia 2 b. m.

Trocki krótko wyjaśnił politykę Rady 
w waice o pokój powszechny i przytem szcze­
gólną wagę położył na publiczne traktowanie 
wszelkich przyszłych rokowań. Zaznaczył, że 
sojusznicy mogą śledzić każdą fazę rozwoju 
rokowań pokojowych i dlatego mogą także 
w późniejszem stadyum przyłączyć się do 
rokowań.

Judson zapytał, czy może podać tę od­
powiedź do wiadomości swego rządu. W końcu 
oświadczył: Minął czas protestów i gróźb 
przeciw władzy Rady, jeżeli kiedykolwiek 
był czas taki.

Na pytanie Judsona, czy komisarz na­
rodowy obstaje przy oświadczeniu w sprawie 
zajść, które miały miejsce (protesty człon­
ków amerykańskiej misyi wojskowej). Trocki 
odpowiedział, że sprawa jest załatwiona 
oświadczeniem generała, że czas gróźb i pro­
testów przeciw władzy Rady minął.

Omawiając konferencyę amerykańskiego 
gen. Judsona z Trockim, pisze Neue Fr. Br.: 
Ameryka, która jest obecnie kierującem pań­
stwem koalicji, usiłuje widocznie zbliżyć się 
do Rossyi. Wie ona, że gabinet Lenina stoi 
na gruncie polityki pokojowej. Zbliżenie się 
Ameryki do Lenina świadczyłoby tedy o tem, 
że Stany Zjednoczone nie myślą dziś sprze­
ciwiać się z dotychczasową stanowczością 
ogólnemu pokojowi.

Koalicya żywi może nadzieję, że pozy­
ska Lenina tak, jak  pozyskała swego czasu 
Kereńskiego. Trocki powiedział jednak Judso- 
nowi, że stanowczo nie prowadzi żadnych 
tajnych układów. Chciał on przez to zazna­
czyć, że nie myśli się wdawać w intrygi 
koalicji. Trocki między innemi zauważył 
również, że koalicya może każdej chwili 
przyłączyć się do układów. Nie myśli więc 
czekać na decyzję koalicyi, lecz rozpocznie 
rokowania pokojowe bez niej.

Rozmowa ta stwierdza więc, że koali­
cya bądź co bądź uznaje rząd bolszewików, 
że Stany Zjednoczone mają w koalicyi wpływ 
decydujący, że Ameryka nie zajmuje wobec

możliwości zawarcia pokoju stanowiska skraj­
nie opozycyjnego i że Rossya nie myśli 
w kwestyi pokoju wejść w zależność od 
koalicyi.

Konferency?. paryska.
Agencya Havasa donosi: W braku

szczególnie uwierzytelnionych przedstawicieli 
sojusznicy, którzy nie Życzyli sobie narad 
bez Rossyi, zaprosili stałego przedstawiciela 
Rossyi do udziału w posiedzeniach.

Stampa pisze: Konferencja paryska zo­
stanie prawdopodobnie odroczona, okazała 
się bowiem konieczność zajęcia stanowiska 
wobec ostatnich bardzo ważnych wypadków 
w Rossyi. Wypadki te wywrą napewnu wpływ 
na koalicyę, przedewszystkiem zaś na Wło­
chy, Wypadki następują z błyskawiczną szyb­
kością po sobie, a koalicya musi się z tem 
liczyć. Możliwy jest również odrębny pokój 
Rossyi z Mocarstwami centralnemi. Pokój 
taki, o którym coraz częściej słyszy się, po­
ciągnąłby za sobą nieobliczalne skutki świa­
towej doniosłości. Włochy stanęłyby wobec 
zupełnie nieoczekiwanego problemu, a koali­
cya tembardziej musiałaby się oświadczyć, 
co zamyśla uczynić, aby wyprowadzić z za­
mętu i nieszczęścia państwo włoskie,

Odwołanie srcibsadera ross. w Paryżu
Komisarze bolszewików odwołali Ma- 

klakowa, ponieważ brał udział w konferen- 
cyi międzysojuszniczej.

Agencya Havasa zauważa, że Mskłakow 
nie wręczył jeszcze Poincaremu swego pisma 
uwierzytelniającego, a ponieważ nie miał wy­
raźnego polecenia, nie wz.ął udziału w kon­
ferencji.

Zapowiedź mowy Wilsona.
Matin donosi, że Wilson wygłosi w po­

niedziałek w kongresie wielką mowę polity­
czną. W mowie tej określi między innemi 
stanowisko Ameryki wobec propozycji poko­
jowej Rossyi.

Dookoła pokoju.
Z W i e d n i a  telegrafują urzędowo pod 

datą 4 b. m.:
Rokowania w sprawie zawieszenia broni 

z Rossyą dziś toczyły się dalej. Odbyła się 
ogólna wymiana zdań co do poszczególnych 
punktów. Po południu odbyły się wspólne 
obrady komisyjue. Następne pełne posiedze­
nie wyznaczono na 5 grudnia przed połu­
dniem.

Następny urzędowy komunikat z tej 
samej daty opiewa: Deputacya rossyjska 
wczoraj po południu o godz. 4 została przy­
jęta przez naczelnego dowódcę na wschodzie 
marszałka ks. Bawarskiego Leopolda, który 
powitał ją krótką przemową, poczem rozpo­
częły się rokowania o powszechny rozejm 
pod przewodnictwem szefa sztabu gen. Hoff­
manna a przy udziale pełnomocnych przed­
stawicieli naczelnych dowództw armij Au- 
stro-Węgier, Burgaryi i Turcyi.

8 Wir B la tt pisze: Rada komisarzy lu­
dowych udzieliła d e l e g a t o m  r oss . ,  prze­
znaczonym do traktowania o zawieszeniu 
broni, n a s t ę p u j ą c y c h  i n s t r u k c y j :

Rada komisarzy ludowych upoważnia 
Pana do przeprowadzenia przedwstępnych ro­
kowań w sprawie zawieszenia broni i pole­
ca Panu uwiadomić bezzwłocznie Radę kom. 
lud. o stanie tych rokowań. Zwraca się ró­
wnocześnie uwagę Pana, że bez przyzwole­
nia Rady kom. lud. traktat o zawieszeniu 
broni nie może być absolutnie podpisany.

D z i e n n i k i  w ł o s k i e  p i s z ą  o mo- 
żbwości zawarcia odrębnego pokoju między 
Rossyą a Mocarstwami centralnemi i pod­
kreślają z naciskiem, że W ł o c h y  s t a n o ­
wc z o  m u s i a ł y b y  z a j ą ć  z d e c y d o w a ­
n e  s t a n o w i s k o  n a w e t  b e z  w z g l ę d u  
n a  o g l ą d a n i e  s i ę  n a  k o a l i c y ę .  Dlate­
go też koalicya powinna jak najszybciej o- 
powiedzieć się, co zamyśla uczynić wobec o- 
statnich wypadków w Rossyi, które przyznać 
się to musi, wywrą wpływ nietylko na front 
rossyjski, ale i na wszystkie dotychczasowe 
fronty bojowe

P o l s k i e  B i u r o  p r a s o w e  w Szwaj- 
caryi dowiaduje się, że d e l e g a c i  w o j s k o ­
we j  o r g a n i z a c j i  u k r a i ń s k i e j  n a  
f r o n c i e  uchwalili domagać się od rządu 
rossyjskiego otwarcia natychmiastowego ro­
kowań pokojowych. Jest to czysta formal­
ność, ponieważ Ukraińcy całkiem niezawiśle 
od odpowiedzi rządu rossyjskiego dali swo­
jej komisji centralnej pełnomocnictwo do 
rozpoczęcia rokowań pokojowych. Należy w 
tem upatrywać próbę Ukraińców, aby za­
wrzeć z Mocarstwami centralnemi pokój 
odrębny. Wśród zwolenników Kaledina wy­
wołuje to wielkie niezadowolenie,
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Z Warszaw1
(Rada Regencyjna do Papieża. — Oświadczenie 
Premiera. — Przygotowanie siedziby Eady 
Regencyjnej. — Adaptacye Zamku. — Nowe 
Panki. — N. Z. E. wobec rekrutacji. — 
Wydział teologiczny w Uniwersytecie, — Fun- 
dacya Drzewieckiego. — Dla ratowania dzieci.— 
Śmiałe oszustwo. — Amerykański Czerwony 

Krzyż dla Polski).

Z Warszawy donoszą: Jak wiadomo, 
miała Eada Begencyjna wystosować osobne 
pismo notyfikacyjne do Ojca św. Pismo to 
zostało już wysłane. Zawiadamia w niem 
Eada Eegencyjna w sposób oficyalny Wa­
tykan, o objęciu władzy zwierzchniczej w Kró­
lestwie Polskiem i prosi o błogosławieństwo 
Ojca świętego.

*
Warszawska Gazeta Poranna pisze o 

naradach Premiera z Kołem międzypartyj- 
nem : „Na wstępie p. J. Kucharzewski ob­
szernie wyłnszczył swój program działalno­
ści. Stwierdził, że sytnacya jest dla nowo 
powstająeego Państwa Polskiego bezprzy­
kładnie trudna, że tylko przy poparciu ogółu 
może jego program uwieńczyć się powo­
dzeniem.

Po wyczerpującym przedstawieniu ko­
nieczności oparcia się na akcie 5 listopada, 
dalszą część swego ezpose poświęcił wyłą­
cznie kwestyi armii. Z naciskiem i kilka­
krotnie powtarzał, iż armię Bząd polski musi 
wystawić w najbliższym czasie przed zwoła­
niem Eady Stann, że byłby pierwszy prze­
ciwny temu, aby armia ta pozostała bez­
czynna w kraju, że musi być natychmia­
stowo użyta na froncie wschodnim, między 
innymi ze względu na konieczność odgrodze­
nia się w ten sposób od wpływów socyalnej 
rewolucyi rossyjskiej.

Na liczne interpelacye, które następnie 
wnosili obecni przedstawiciele stronnictw, 
a które również tyczyły się głównie sprawy 
armii, jako najpoważniejszej, p. Kucharzewski 
szczegółowo odpowiadał i między innymi za­
komunikował, iż armia polska będzie utwo­
rzona z powołania 3 — 4 roczników (około 
100.000), że zorganizowana będzie przez kor­
pus oficerski polski, pozostawać zaś będzie 
pod naczelnym dowództwem JE. generał- 
gubernatora warszawskiego v. Beselera. Kon 
ferencya miała charakter szczerej wymiany 
myśli, lecz do rezultatu nie doprowadziła".

*

Przebudowa i przygotowania pomie­
szczeń zamkowych dla Eady Begeneyjnej po­
stępują w szybkiem tempie, tak, że aparta­
menty recepcyjne i urzędowe będą mogły 
być oddane już w sobotę 8 grudnia b. r. 
Kaneelarya przeniesiona będzie do Zamku za­
pewne nieco później, gdyż przebudowa skrzy­
dła zamkowego wymaga dłuższego czasu.

Co do urządzenia apartamentów Bady 
Eegencyjnej. z których ks. Rakowski zająć 
ma salę malinową, Józef Ostrowski — błę­
kitną, a ks. Zdzisław Lubomirski salon re­
cepcyjny króla Stanisława Augusta z przy­
ległym miniaturowym gabinecikiem, to naj­
więcej trudności przedstawiać będzie ume­
blowanie, które winno być w każdej z sal, 
dostosowane do jej stylu. Pomimo otrzy- 
m rnia części5] umeblowania od hr. Ksa­
werego Branickiego z Wilanowa, sam koszt 
wielkich biur w stylu .,Empire" lub „Louis 
XY“ w stosunku do funduszów na to prze­
znaczonych jest olbrzymi.

Co do umundurowania i liberyj kamer­
dynerów woźnych, laufrów i t. d., to trzeba 
zaznaczyć, że wobec duż°j kosztowności wzo­
rów, skomponowanych przez p. Br. Gemba- 
rzew3kiego i innych, biorących do swych 
koneepcyj dano historyczne i artystyczne, 
zdecydowano tylko kilku z najbliższych funk- 
cyonaryuszów państwowych przyodziać w nie­
co strojniejszą szatę, pozostali nosić będą 
zwykle szare kurtki o guzikach z orłem 
polskim.

Wszystko to świadczy o przezorności 
i oględności w szafowaniu groszem na cele, 
związane z formami zewnętrznemi. Niedość 
tego, przykład idzie z góry, bo dostojni 
członkowie Eady Eegencyjnej pełnią swe 
wysokie godności bez pobierania listy cywil­
nej, mimo ponoszenia wysokich kosztów re­
prezentacyjnych. Przeciwnie książę Lubomir­
ski za pośrednictwem skarbnika gabinetu 
cywilnego Eady Eegencyjnej, p. Leona Gold- 
standa, posiadane do dyspozycyi fundusze 
rozdziela w formie zasiłków i zapomóg mię­
dzy potrzebujących, jak dawniej za swej 
prezydentury czynił to w magistracie, gdzie 
na ten cel zrzekł się pensyi prezydenta 
miasta.

Członkowie Eady Eegencyjnej odby­
wają codziennie posiedzenia pod przewodni­
ctwem Arcyb. Rakowskiego w pałacu arcy­
biskupim przy ul. Miodowej. Wczoraj podpi­
sane zostały i doręczone dwie nominacye, 
mianowicie prof. Siewierskiemu na referen-

I darza koronnego Rady Regencyjnej i dr. Skó- 
l rewiczowi na kuratora Zamku.

I
] Bezpośrednio po otwarciu w Warsza- 
j wie Oddziału Banku Związku Spółek Zareb- 
: kowych, rozpoczął swą działalność Bank Wła­

ścicieli Nieruchomości, który otrzymał do dy­
spozycyi znaczne fundusze na udzielanie po­
życzek hipotecznie zabezpieczonych, Tak więc 
rynek pieniężny warszawski wstępuje w no­
wą erę. Może dzięki tym instytucyom obroty 
pieniężne ze stanu gorączkowego przejścio­
wego przejdą wreszcie w stan możliwie upo­
rządkowany.

*

Narodowy Związek Robotniczy wydał 
odezwę, w której określa swoje stanowisko 
wobec sprawy armii polskiej. N. Z. E. o- 
świadcza się gorąco za natychmiastowem two­
rzeniem armii polskiej na podstawie kadro­
wej Legionów a rozumiejąc potrzebę zacho­
wania ich i zasilenia ich szeregów nowym 
rekrutem, pisze w swej odezwie:

Polskie władze wojskowe rozpoczęły 
nowy pobór zgłoszonych ochotników do ar­
mii polskiej. Musimy poprzeć obecny zaciąg! 
Nadchodzi ostatnia okazya dobrowolnego 
wzmocnienia kadrów, stworzenia niezbędne­
go personalu instruktorskiego dla armii, któ­
ra na zasadzie powszechnego poboru wkrót­
ce powołana być musi.

Kuryer Warszawski dowiaduje się, że 
konsystorz metropolitalny warszawski zwrócił 
się do departamentu wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego z przedstawieniem co 
do utworzenia w Uniwersytecie warszawskim 
wydziału teologicznego. Należy przewidywać, 
że wydział teologiczny może już być otwar­
ty od semestru latowego, gdyż przygotowa­
nia w tym kierunku są już znacznie posu­
nięte.

Siły profesorskie są już zapewuiono. 
Na razie ma być uruchomionych 6 katedr.

*

M agistrat opracował dla Eady miasta 
statut fundacyi burmistrza p. Piotra Drze­
wieckiego, który przypadające mu wynagro­
dzenie etatowe za czas od 1 sierpnia 1915 
do 7 lutego 1917 r. w sumie 26.000 marek, 
ofiarował na utworzenie funduszu żelaznego 
jego imienia z przeznaczeniem odsetek na 6 
nagród po 260 marek rocznie dla pracowni­
ków miejskich.

*
%-
Kida główna opiekuńcza uzyskała w 

Szwajcaryi z funduszów komitetu Rockfellera 
subsydyum 100.000 dolarów miesięcznie dla 
ratowania dzieci polskich. Dla ezuwaaia nad 
prawidłowością podziału, organizuje się w 
Warszawie centralny komitet ratunkowy, któ­
ry posyłać będzie do Szwajcaryi sprawozda­
nia szczegółowe ze sposobu użycia tej kwoty.

W Banku przemysłowym w Warszawie 
popełniono onegdaj śmiałe oszustwo. W to­
warzystwie eskorty, złożonej z dwóch żołnie­
rzy niemieckich, zjawił się w Banku jakiś 
osobnik, który przedstaw ił się, jako urzędnik 
policyi niemieckiej, na dowód czego okazał 
pismo z podpisem prezydenta policyi i o- 
świadezył, iż ma polecenie przejrzenia k a y  
Banku, gdyż władze otrzymały doniesienie, 
iż znajdują się w niej fałszywo banknoty 
Polskiej krajowej Kasy pożyczkowej. W obec­
ności dyrektora Banku, dr. Gintowta, niezna­
jomy wybrał w kasie rzekomo sfałszowanych 
banknotów na sumę 43.000 marek, które za­
brał z sobą za poświadczeniem odbioru, dy­
rektora dr. Gintowta zaś zaprosił do prezy- 
dyum policyi, gdzie miały być pieniądze, po 
sprawdzeniu ich autentyczności, ewentualnie 
zwrócone.

Jak się później okazało, Bank padł c- 
fiarą oszustwa. Oszust eskortę wojskową uzy­
skał na podstawie podrobionego pisma Ban­
ku przemysłowego, który miał rzekomo prze­
wozić większą sumę. Sprawcę oszustwa are­
sztowała policya na dworcu kolejowym w 
dniu 1 b. m. w chwili, gdy zamierzał wyje­
chać do Wrocławia. Jest nim dezerter pru­
ski zawodowy rzezimieszek, karany już w 
Berlinie kilkuletniem więzieniem. Przy are­
sztowanym znaleziono całą sumę, zabraną w 
Banku, z wyjątkiem 100 marek, które zdołał 
już wydać.

Warszawski Kuryer polski donosi: W 
tych dniach powróci do Warszawy ze Szwaj­
caryi ks. E. Sapiecha i Władysław Janasz, 
którzy pertraktowali z amerykańskiem „Czer­
wonym Krzyżem" w sprawie pomocy dla Kró­
lestwa Polskiego. „Czerwony Krzyż" amery­
kański, o ile zgodzi się na to Anglia i Fran- 
cya, zamierza przyjść Królestwu z pomocą w 
naturze. — Za listopad i grudzień asygnuje 
„Czerwony Krzyż" po 100.000 dolarów czyli 
po 644.000 mk. miesięcznie.

W o j e n n a  k w a t e r a  p r a s o w a  
donosi 4 bm. w południe:

Usadowieniu się Kryłeńki w głównej 
kwaterze rossyjskiej towarzyszyły zacięte 
walki, przyczem b. g ł ó w n y  w ó d z  Da-  
c h o n i n  p o l e g ł  ś m i e r c i ą  ż o ł ­
n i e r s k ą .

Petersb. Agencya telegr. rozesłała n a­
stępujący komunikat:

Stowarzyszenie kolejarzy otrzymało z 
głównej kwatery telegram z wezwaniem u- 
możliwienia pochodu wojsk Kryłeńki na głó­
wną kwaterę, oraz z zawiadomieniem, że 
sojusznicy są gotowi wejść w narady co do 
rozejmu. Telegram ten zawiera kłamstwo. 
Od sojuszników nie nadeszła wiadomość, źe 
zgadzają się na wdrożenie rokowań o ro- 
zejm. Kryłeńko nie zatrzymał wojsk. Osa­
czyły one główną kwaterę. Dziś nadszedł 
telegram Kryłeńki z Witebska, donoszący, 
że główna kwatera poddała się. Ognisko, 
którg mogło przeszkodzić zawieszeniu broni 
zostało rozbite.

Do Socialdemokraten donoszą drogą na 
Sztokholm z Petersbuga: Dzienniki rossyj- 
skie zamieszczają wiadomość o postanowieniu 
rządu, że z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  
ma  b y ć  z w o ł a n e  n a  11 g r u d n i a ,  go­
dzina 3 po południu do pałacu Taurydz- 
kiego.

To samo pismo donosi: Rząd rossyjski 
w y la ł  500 posłów, celem objaśnienia wło­
ścian o sprawach orgaukacyj, gospodarstwa, 
a 150 posłów, którzy mają uporządkować sto­
sunki przewozowe. Pod tym względem za­
znacza się już poprawa. Ukazały się już zna­
czne ilości ziemniaków i węgla. Przydział 
chleba podwojono. Były poseł do Dumy Po- 
trowskij, który wrócił z podróży do Char­
kowa i obszaru dońskiego, doniósł, że wszę­
dzie panuje spokój i porządek. Cała władza 
jest w ręku ukraińskiego związku robotni­
czego. Wydano zarządzenia, aby zapobiedz, 
by Kaledin czegośkolwiek nie przedsięwziął 
przeciw rządowi.

Według dzienników paryskich, w Ki- 
s z y n i e w i e  p r o k l a m o w a n o  a u t o n o ­
m i ę  B e s a r a b i i .

Berlingske lidende  zamieszcza wiado­
mość z Petersburga, że Rada komisarzy na­
rodowych u c h w a l i ł a  w y p u ś c i ć  u w i ę ­
z i o n y c h  na wniosek komitetu rewolucyjne­
go członków Rządu tymczasowego, z chwilą 
otwarcia konstytuanty. Komisja śledcza ko­
mitetu rewolucyjnego postanowiła wstrzymać 
dochodzenia przeciw niektórym byłym mini­
strom ; tylko 3 mają zasiąść na ławie oska­
rżonych; minister marynarki Werderewski za 
samowolne opuszczenie stanowiska, Tere 
szezenko, ponieważ na szkodę Rossyi zawarł 
tajne układy dyplomatyczne i m inister opieki 
publicznej Kiszkin, za zorganizowanie zbroj­
nego oporu przeciw rządowi bolszewików. 
Wn'derewski, którego uwięziono jeszcze przed 
kilku dniami, prosił o pozwoUuie odwiedze­
nia rodziuy na Krymie, ale komitet odmówił 
temu żądaniu.

Paryskie wydanie chicagowskiego pisma 
Iribune  donosi pod datą 26 z. m. z Waszyng­
tonu: Tutejsi dyplomaci rossyjscy p r z e p o ­
w i a d a j ą  w o j n ę  d o m o w ą  . w E o s s y i ,  
jeżeli Eossya zdecyduje się na pokój odrębny 
z Mocarstwami centralnemi. Dyplomaci owi 
liczą się z tera, że przeciwnicy bolszewików 
otrzymają silne poparcie mocarstw koalicyi. 
Słychać, że Ko l a ,  j e d y n y  p o r t  z i mo w y  
R o s s y i ,  o b s a d z i l i  A n g l i c y .  Także 
Władywostok będzie bezwartościowy dla rzą­
du bolszewików.

Do tegoż dziennika donoszą z Peters­
burga 25 z. m.: Nadnewskie fabryki żelaza 
z powodu braku węgla wstrzymały pracę. 
Prawie 7000 robotników zostało bez zajęcia. 
Zachodzi obawa, źe także fabryki Putiłow- 
skie i Obuchowskie, zatrudniające po 10.000 
robotników, z tego samego powodu będą mu­
siały zamknąć swe zakłady w tym tygodniu

O tendencyjności tych informacyj prze­
strzegać rzecz chyba zbyteczna,

H indenliurg i L udendorff
o ■wojnie i polnejuu

Neue Pr. Presse w niedzielnem wydaniu 
przynosi na miejscu naczelnem rozmowę swo­
jego korespondenta z generałami Hindenbur- 
giem i Ludendotffom w niemieckiej kwaterze 
wojennej. Na wstępie rozmowy oświadczył 
H indenburg:

„Musimy oczywiście przezimować i je ­
szcze uczynić kilka wysiłków. Im bardziej 
zbliża się wojna ku końcowi, tem więcej 
musimy wytężać siły. Stać silnie i być sil­
nym — wtedy pokój sam przez siebie przyj­
dzie".

Ludendorff dodał:
„Terminu pokoju nie możemy oczywi­

ście oznaczyć, — Żaden wódz nie może wda­

wać się w takie proroctwa. Jedno tylko mo­
gę stwierdzić: wojna nie zostanie przerwana 
jako partya nierozegrana. Zostanie ona roz­
strzygnięta pomyślnie dla nas".

Na dalsze pytanie odparł Ludendorff"-
„Pokój przyjdzie tem prędzej, im ko- 

rzystniejszem będzie nasze położenie wojen­
ne. Ale jeszcze czyn stoi przed słowem". '

H indenburg zauważył:
„Dlatego teraz nie należy mówić o po­

koju. Pokój jest jeszcze rośliną zbyt delika­
tną, ażeby go ciągle dotykać".

„Początek — rzekł Ludendorff — chcą 
zrobić Rossyanie. Nie chcę przez to powie­
dzieć, że propozycye bolszewików już uwa­
żam za ofiarowanie pokoju. Najpierw trzeba 
mieć pewność, że rząd rossyjski ma siłę, a- 
żeby wynitc rokowań z nami urzeczywistnić 
na wewnątrz i zewnątrz. Zawieszenie broni 
możemy zawrzeć z Eossyą każdej chwili. Na­
tomiast sprawa ogólnego zawieszenia broni 
będzie trudną. Podniosę jedną tylko okoli­
czność: Czy mamy podczas zawieszenia broni 
przerwać akcyę wojenną łodzi podwodnych 
i pozwolić na to, ażeby wtedy okręty handlo­
we płynęły bez przeszkody do Angli, Frań- 
cyi i Włocb, skutkiem czego położenie na­
szych przeciwników polepszyłoby się, my zaś 
nie mielibyśmy i tak żadnego przywozu?

„Rozejm trzymiesięczny, o którym naj­
częściej jest mowa, wystarczy zupełnie. — 
W ciągu trzech miesięcy może w krajach 
nieprzyjacielskich niejedno się zmienić na 
szkodę naszą. Trzeba w krótszym czasie po­
wziąć postanowienie, jeżeli położenie wojen­
ne niema się pogorszyć.

„Rewolucja w Rossyi nie była przy­
padkiem szczęśliwym dla nas, lecz natural­
nym skutkiem wojny. Nowoczesna wojna ma 
swoje właściwości. Dawniej armie walczyły 
z sobą, teraz walczą narody. Dawniej wojna 
kończyła się po zwyciężeniu armii nieprzy­
jacielskiej, teraz kończy się wojna zwycięże­
niem nieprzyjacielskiego narodu. O tem nie 
wiedzieliśmy przed wojną. Bitwy rozstrzy­
gające nie istnieją obecnie, a raczej — jak 
dowodzi bitwa pod Tannenbergiem — nie 
rozstrzygają one bezpośrednio, lecz pośre­
dnio. Klęski wojenne podkopują rząd, a je­
żeli cały system jest zbutwiały — jak to 
było w Rossyi — wtedy następuje ogólny 
upadek. Rewolucja rossyjska nie jest szczę­
śliwym przypadkiem, lecz wynikiem naszych 
zwycięstw".

To, co w związku z temi wywodami 
następnie mówiono o pokoju z Eossyą — 
pisze korespondent — nie nadaje się w 
szczegółach do opublikowania. Tyle tylko 
mogę powiedzieć, że Hindenburg i Luden­
dorff pragną pokoju, który stworzyłby o ile 
możności trwałe stosunki, dał Niemcom za­
bezpieczenie granic i wolność rozwoju go­
spodarczego na lądach i morzaeh. H inden­
burg i Ludendorf sądzą, że zapatrywania na 
pokój nie mogą być u.ezmiennemi, zależą 
bowiem od położenia wojennego. Wypadki 
podczas wmjny są w ciągłym rucha i wy­
twarzają coraz to nowe położenie. Sąd, któ­
ry dzisiaj jest trafny, może jutro stać się 
błędnym.

O armii rossyjskiej tak się wyraził Hin­
denburg :

„Wielkiej akcyi wojennej nie można 
się po niej spodziewać. Ale i tutaj nie mo­
żna stanowczo sądzić, Może jakiś silny czło­
wiek, jakiś Mikołaj Mikołajewicz, ujmie wła­
dzę w swoje ręce i pobudzi znużone wojska 
rossyjskie do ostatniego wysiłku".

Podczas omawiania wypadków wojen­
nych na zachodzie generał Hindenburg na 
pytanie, kto jest groźniejszy, Anglik czy 
Francuz, odpowiedział:

„Obaj przeciwnicy są waleczni. F ran ­
cuzi są zręczniejsi, siła Anglików polega na 
liczebnej przewadze ich artyleryi".

Co do udziału armii amerykańskiej w 
wojnie, to generał Hindenburg podniósł po­
między innemi trudności przewozu wojsk 
amerykańskich do Europy, a następnie tru ­
dności wyżywienia tej armii na froncie. Kra­
je koalicyi nie wiele mogą dać a sprowa­
dzanie żywności z Ameryki jest prawie wy­
kluczone, „A jeżeli wojsko amerykańskie 
przyjdzie — zakończył Hindenburg — to po­
łożenia wojennego w Europie nie zmieni".

Oceniając sprawę łodzi podwodnych, 
oświadczył Ludendorf: „Naszym celem nie
było wygłodzenie Anglii, lecz uczynienie jej 
skłonniejszą do pokoju".

Mówiono również o włoskim froncie. 
„Chcianoby wiedzieć — mówił Ludendorff— 
jak daleko ma się posunąć nasza ofenzywa 
we Włoszech. O tera nie możua powiedzieć 
nic pewnego. Oo się dalej stanie, zależy od 
rozwoju wypadków wojennych. Główne za­
danie swoje ofenzywa spełniła. Tryestowi 
nic już nie zegraża. Zresztą każda ofenzywa 
ma swój kres. Atakuiący znajduje zburzone 
koleje i drogi, atakowany ma poza sobą w 
dobrym stanie komunikaeye, za których po­
mocą może ściągać posiłki".



KRONIKA.
Lwów, 5 grudnia 1917.

Kalendarz.
C z w a r t e k  (6 grudnia):
Mikołaja B, — Amfyłochia — Jarogniewa.
Wschód słońca .■ godzinie 7'08 rano, za­

chód słońca o godzinie ?'23 po południu.
Temperatura o smćzinie 12 w południe 

— 3 Ceł.

— P P. Wiceprezydenci Namiestni­
ctwa Stanisław Grodzicki i  Włodzimierz 
Decykiewicz, którzy przed kilku dniami po­
wrócili z Białej do Lwowa rozpoczęli urzędo­
wanie w gmachu Namiestnictwa.

Objął również urzędowanie szef Biura 
prezydjalnego hr. Wodzieki.

— Namiestnikowski kom itet ratun­
kowy dla oswobodzonych obszarów kraju, ro­
zwija w dalszym ciągu bardzo żywą działal­
ność. Sekcya przyodziewcza pomimo niezliczo­
nych trudności w zdobywaniu potrzebnych ma- 
teryałów i artykułów krawieckich zdołała na­
być ich jeszcze stosunkowo duży zapas. Mate- 
ryały te w znacznej części rozdzielono między 
szwalnio i spółki krawieckie zatrndniające wielką 
ilość pracownic, którym przezto w obfitej mie­
rze przysporzono zarobku. Z pracowni tych wy­
szło już kilka sporych seryj starannie sporzą­
dzonej odzieży i bielizny, którą się bezzwłocznie 
rozwozi lub rozsyła do poszczególnych powia­
tów celem zaopatrzenia w nie najbardziej po­
trzebującej ludności. Prócz gotowych już kon- 
fekcyj dostarczono też w wielu wypadkach po­
wiatom materyałów na odzież i obuwie, czem 
zarazem przyczyniono się pośrednio do urucho­
mienia warstatów krawieckich i szewskich w od­
zyskanych powiatach. Jest przeto uzasadniona 
nadzieja, że potrzeby ludności pod tym wzglę­
dem wjznacznej części będą mogły być zaspoko­
jone. Sekcya aprowizacyjna obok ustawicznych 
starań o dostarczenie i przyspieszenie transpor­
tów artykułów spożywczych, zwłaszcza mąki i 
cukru, zakontraktowała znaczniejsze ilości drze­
wa opałowego w lasach wschodnich powiatów. 
Drzewo to pod nadzorem fachowych leśników 
rąbie się, składa w stosy i dostarcza powiatom, 
w których jest dotkliwy brak opału. Nadto 
spowodowano w komitetach powiatowych orga- 
nizacyę rozdziału środków spożywczych między 
kopców i kooperatywy, aby umożliwić równo­
mierne zaopatrywanie potrzebujących i zapobiedz 
lichwie. Wdrożono też kroki ceiem rozgrani­
czenia centralnego biura rozdziału cukru we 
Lwowie i podjęto starania o zaopatrzenie rafine- 
ryi dostarczających naftę w beczki, których brak 
dotąd niezmiernie utrudniał dostawę tego ar­
tykułu. Sekcya sanitarna mając głównie na oku 
zapobieganie i tłumienie epidemij zajmuje się 
organizacyą Cwu kolumn kwarantanowych i 
dezynfekcyjnych, ponadto czyni też ustawi­
cznie starania, aby skutecznie zaradzić bra­
kowi lekarzy, na który żali się ludność 
wielu okolic wschodniej części kraju, przez 
wyjednanie zwolnienia nieobecnych na dawnych 
stanowiskach lekarzy od teraźniejszych zajęć w 
innych miejscach, względnie skłonienia do po­
wrotu tych, którzy gdzieindziej osiedli.

Prace sekcyi gospodarczej zmierzają głó­
wnie do przyspieszenia odbudowy zniszczonych 
zabudowań i usunięcia licznych, a bardzo do­
kuczliwych niedomagań, tamujących to ważne 
dzieło, jak w ogóle krępujących życie gospo­
darcze araju. Te utrudnienia, a zwłaszcza komu­
nikacyjne i transportowe nie pozwalają nie­
jednokrotnie na pospiech odpowiedni potrzebie. 
Przychylne jednak stanowisko roztrzygających 
czynnisów dla tej tak ważnej akcyi rokuje na­
dzieje że i w tym dziale prace komitetu docze- 
czekają się pomyślnego skutku. W najbliższych 
dniach sekcya ta odbędzie posiedzenie z udzia­
łem Prezydenta Centrali odbudowy Szefa sek­
cyi Herbsta, który jest również członkiem ko­
mitetu ratunkowego, a wszechstronne rozpatrze­
nie wspomnianych spraw na postawie spostrze­
żeń i doświadczeń komitetu w jednej strony, a 
informacyj urzędowych z drugiej, niezawodnie 
przyczyni się do tego,, że prace sekcyi gospo­
darczej znacznie postąpią.

f  Idalla z Zaszczyńshich Rolle, wdo- 
^ a  po lekarzu i niezapomnianym historyku 
kresowym, drze Józefie Roiłem (dr. Antoni J.) 
umarła w poniedziałek, dnia 3 b. m. w Pod- 
górzu-Krakowie.

Urodzona w r. 1840 w Kamieńcu Podol­
skim, tam spędziła młodość i długie lata po 
Zamążpójściu. Obdarzona niezwykłymi przymio­
tami serca i umysłu, była jasną gwiazdą ogni­
ska domowego, wierną, dobrą przyjaciółką 
męża, jego prawdziwą podporą duchową. Dom 
Pp. Rolle słynęł szeroko naokół z gościnności 
i patryotyoznego nastroju, jaki uczynił go pun­
ktem zbornym szerokich kół rodaków na Po­
łciu. Panowała tu atmosfera prawdziwie 
Polska.

Polski też obyczaj podtrzymywała pani 
'tomu, w szlaoheckich — w najlepszem tego 
słowa znaozeniu — wyohowana tradyoyach 
* niestrudzenie dbała o ioh utzymanie. Przy 
boku małżonka jaśniała słodyozą aharakteru

| i wysoką kulturą umysłową, żywy udział bio» 
j rąc w sprawach publicznych, dla których zre- 
j sztą i później żywe zawsze okazywała zajęcie. 

Z niezmierną troskliwością poświęciła się też 
wychowaniu dzieci. Po zgonie męża, nie chcąc 
rozstawać się z synami opuściła ukochaną pie­
lesz rodzinną i przeniosła się do Lwowa. W za­
ciszu spędziła odtąd lat szereg, jednakowo za­
wsze czynna i bacznie śledząca tok zdarzeń pu­
blicznych, a zwłaszcza spraw narodowych.

Uszedłszy w r. 1914 przed inwazyą ros- 
syjską ze Lwowa, już nie wróciła tutaj. W Kra­
kowie złożona ciężką, beznadziejną niemocą, 
prawie od roku wśród cierpień pasowała się 
ze śmiercią. Z prawdziwie chrześcijańską rezy- 
gnacyą znosiła tę męczarnię, z której dopiero 
zgon ją wyzwolił.

Zmarła osierociła córkę, p. Maryę Wno- 
rowską, jakoteż czterech synów, pp. Józefa, 
urzędnika Towarzystwa gospodarskiego we Lwo­
wie, Miehała, naszego kolegę redakcyjnego, 
Karola, inżyniera, wiceprezydenta m. Krakowa 
i Kazimierza, dziennikarza w Warszawie.

Cześć pamięci przezacnej Polki!
Koledze naszemu p. Michałowi Rollemu 

i całej rodzinie Zmarłej zasyłamy z tego miej­
sca wyrazy serdecznego współczncia.

Pogrzeb śp. Idalii Rolle odbył się dziś 
popołudniu w Krakowie.

t  Konstancja Des Loges, żona zasłu­
żonego Radcy Rządu Arnolda des Loges zmar­
ła w naszem mieście po krótkich cierpieniach, 
dnia 4 grudnia b. r. okrywając ciężką żałobą 
cieszącego się ogólnym szacunkiem sędziwego 
małżonka i trzech synów, z których dwóch 
zajmuje stanowisko starostów w Galicyi, a 
trzeci, urzędnik bankowy, pełni obecnie służbę 
wojskową. Ciężko tym ciosem dotkniętej rodzi­
nie towarzyszy ogólne współczucie.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Konstan- 
cyi des Loges złożyło Prezydyum o. k. Na­
miestnictwa kwotę 100 K na cele Namiestni­
kowskiego komitetu ratunkowego dla oswobo­
dzonych obszarów kraju.

— Z powodu powtarzających się usl- 
łowanych złośliwych zamachów na składy 
amunicyl wydała c. i k. komenda 2 armii na­
stępujące zaostrzone zarządzenia:

1) Wszystkie straże ustawione przy skła­
dach amunicyi i materyałów wybuchowych mają 
w myśl punktu 577, regulaminu służbowego 
część I., zastrzelić każdego, kto wzbudza podej­
rzenie, a na jednokrotne zawołanie ucieka.

2) Komendanci straży mają zarządzać czę­
stsze patrolowanie w okolicy składów amunicyi 
i materyałów wybuchowych, zwłaszcza w nocy 
i przy mgle i każdego podejrzanego aresztować, 
a w razie usiłowanej ucieczki zastrzelić.

mć) W najbliższej okolicy (około 100 kro­
ków) od składów amunicyi i materyałów wy­
buchowych ma się ustawić tablice z ostrzeże­
niem, którem zakazuje się zbliżać nieupowa­
żnionym, z uwagą na niebezpieczeństwo życia.

Ostrzega się zatem mieszkańców miasta, 
że zbliżanie się do składów amunicyi i mate­
ryałów wybuchu wy eh jest połączone z niebez­
pieczeństwem życia, a zarazem przypomina się 
obowiązek bezzwłocznego doniesienia władzy o 
wszelkich poszlakach wzbudzających podejrzenie 
zamachu (sabotażu) na wojskowe zakłady i

Węgiel. Wskutek przerwy w ruchu 
kolejowym, zarząd miasta nie otrzymał w 
listopadzie przyznanego mu kontyngentu wę­
gla, a nadesłana ilość ograniczyła się zaledwie 
do kilkanastu wagonów. Obecnie podjęto już 
normalny ruch kolejowy i istnieje pełna na­
dzieja, że znów nadejdą większe transporty 
węgla i będą mogły być rozdzielone między 
ludność.

— Przywóz ziemniaków z powiatu 
lwowskiego. Wskutek zarządzenia starostwa 
lwowskiego zarząd miasta oznajmia, źe miejskie 
biura okręgowe rozdawnictwa kart spożycia wy­
dają także i w grudniu b. r. certyfikat na przy­
wóz ziemniaków i to nietylko z tych gmin po­
wiatu lw.cwskiego, które w odnośnem ogłosze­
niu wymieniono, lecz także z jakichkolwiek in­
nych gmin tegoż powiatu.

Ponadto wolno na podstawie tych certyfi­
katów nabywać ziemniaki nietylko w tych gmi­
nach, na które certyfikaty wydano, lecz także 
i w innych gminach pod warunkiem jednakże 
zgłoszenia u naczelnika gminy, w której zaku­
piono ziemniaki.

Wobec nastania mrozów zastanowiono ma­
sowe sprowadzenie ziemiaków. Zarząd miasta 
polecił obecnie silniejszy dowóz ziemniaków do 
sklepów dla drobnej rozsprzedaży, która odby­
wać się będzie za złożeniem odcinków kart 
kontrolnych. Statystyczne obliczenia wykazują, 
źe po koniec listopada rozdzielono około 1800 
wagonów ziemniaków, a to dzięki łagodnej 
temperatnrze, która nie nastręczała trudności 
w masowem przewożeniu produktów.

— Stała delegacya funkeyonaryu- 
szów państwowych we Lwowie ul. Zygmun- 
towska 1. 5, zawiadamia prowineyonalne orga- 
nizacye urzędnicze, że speeyalni wysłannicy 
będą objeżdżać miasta galicyjskie, aby prze­
dyskutować i uchwalić wytyczne dalszej wspól­
nej akcyi. Stała delegacya funkeyonaryuszów 
państwowych prosi też o podanie adresów zrze­
szeń urzędniczych większych miast, a to celem 
nawiązania korespondenzyi dla omówienia wy­
jazdu delegatów.

O teatr lw ow ski.

Trzecia konfereneya teatralna odbyła się 
w Towarzystwie politechnicznem 3 b. m. przy 
wypełnionej znowu szczelnie sali.

Pierwszy mówił p. Emil Gr o s  na te­
mat: Teatr a poezya dramatyczna. Prelegent po­
ruszył niesłychanie ważne zada:ie, jakie ma 
do spełnienia teatr w rozwoju poezyi drama­
tycznej. zwłaszcza u nas. Mówi się u nas wiele
0 tern, że nasza poezya dramatyczną dopiero 
się rozwija. Dramat rozwijający się dopiero 
musi jednak nawiązać do czegoś istniejącego 
już, musi mieć jakiś punkt zaczepienia. Po­
trzebę takiej jakiejś tradycyi, do której mo- 
żnaby nawiązać, odczuwają nawet twórcy bar­
dzo oryginalni, jak Goethe. Tembardziej u nas, 
gdzie nie istnieje, iub istnieje tylko w słabej 
mierze ów specyalny wymysł niemiecki: dra­
mat książkowy — specyalnie u nas musi wziąć 
na siebie teatr rolę przechowującego ową trn- 
dycyę dramatyczną. Urzeczywistni on to wtedy, 
kiedy otoczy bardzo pieczołowitą opieką ów 
tworzący się dramat polski, kiedy, nie cofając 
się nawet przed stratami materyalnemi, przyj­
mie na sceny swe każdy, choć trochę nad po­
ziom wynoszący się utwór dramatyczny polski. 
To bowiem będzie już zachętą, będzie stworze­
niem atmosfery sprzyjającej powstaniu wiel­
kiego dramatn — w najgorszym razie, choćby 
tylko tym  chaosem, z którego ów dramat może 
się urodzić. Dlatego ów genus zoologiczny: 
polski autor dramatyczny, którego utwory nie 
są grane nigdy na scenach polskich, powinien 
absolutnie zniknąć. Zwłaszcza zaś powinien 
teatr, scena, specyalną otoczyć opieką te utwory 
dramatyczne, które odzwierciadlają jakieś cechy 
narodowe i właśc wości, środowiska, wybitne
1 nieznaczące, tragiczne i śmieszne, powszechne 
i choćby mułomiasteczkowe. Widzowi polskiemu 
winna być dana możność ujrzenia siebie na 
scenie. To jes" podłoże, na którem powstaje 
dramat n a r o d o wy .

Z kolei wygłosił red. Kazimierz J a w o r ­
s k i  swą rzecz o krytyce teatralnej. Określił 
naprzód jej stanowisko naukowe. Krytyki tea­
tralnej nie można uważać za naukę, lecz za 
sztukę. Sądy bowiem, jakie ona wydaje, wyni­
kają nie z przesłanek rozumowych, ale podsta­
wą ich jest uczucie, uczucie upodobania estety­
cznego. Ponieważ jednak wrażliwość estetyczna 
i wogóle całokształt warunków, wśród jakich 
powstaje uczucie estetyczne, jest u wszystkich 
ludzi w zasadzie jednakowe, więc dana jest mo­
żliwość, aby sądy krytyki teatralnej miały wa­
lor powszechny, jeśli już nie objektywn^ałKąd 
wielkie znaczenie, jakie, ona—rzetelnie p « p t — 
mieć może: może być regulatorem i naiczy- 
cielem smaku. Znaczenie jej osłabia mole jej 
efemerycznośó; jest ona jednodniówką mijającą 
razem z nnmerem dziennika. Po części jednak 
i dlatego właśnie ma ona wdzięczne pąje do 
działania: znajduje bowiem świeże jeszcze za­
interesowanie widza i pewne, wskutek tego, 
chciwe nawet przyjęcie. Prawda, że bęiąc koń­
cowym aktem tego dość zawikłanego procesu, 
jakiego początkiem jest premiera dramatu, na­
rażona jest na pewne strony ujemne, z tej bli­
skości wynikające, jak plotkarstwo i wogóle 
wnoszenie momentow osobistych — te naduży­
cia jednak nie zmieniają faktu jej znaczenia. 
Nie zmienia go i jej efemeryezność, bo wpra­
wdzie każda poszczególna krytyka prędko prze­
mija, ale zostaje krytyk, do którego czytająca 
publiczn ść ma lub nie ma zaufania.

Trzeci prelegent, p. Antoni W y s o c k i ,  
mówił o reżyseryi teatralnej. Określiwszy reży- 
seryę jako sztukę stworzoną dla dramatu, złu­
dzenia jego rzeczywistości, zajął się prelegent 
warunkami, dzięki którym takie złudzenie może 
powstać. Przedewszystkiem musi technika gry 
być organicznie związana z dokoracyą. Taka 
lub iuna — naturalnie konsekwentna i stylo­
wa — dekoracya wprost obowiązuje, warun­
kuje pewien styl gry. Praca związania i zhar­
monizowania wszystkich tych różnorodnych 
czynników nie jest zgoła łatwa; to też wymaga 
ona nietylko doświadczenia i rutyny, ale i wy­
obraźni, umiejętności suggerowania pewnych 
rzeczy, inteligencyi wszechstronnej i wykształ­
cenia. Dlatego też nie zawsze szczęśliwym re­
żyserem jest aktor, choćby najlepszy; tu trzeba- 
by często przygotowawczej, zbiorowej pracy 
literatów i artystów, ale przedewszystkiem je­
dnostki o wybitnym, specyficznym talencie reży­
serskim. I  często miarą najlepszą wartości re­
żysera jest jego skłonność do eksperymentowa­
nia. Bo chociaż ten i ów eksperyment się nie 
uda, to jednak na samem eksperymentowaniu 
zyskuje wiele i aktor i reżyser — a często i 
autor, Talenty reżyserskie zdarzają się i wśród 
autorów dramatycznych; zaznaczają się one tern, 
jak autor potrafi wskazówkami dla reżysera i 
aktorów podniecić ich inwencyę i wynalazczość. 
Takim wielkim — choć po większej części nie­
znanym — talentem reżyserskim wśród dramato- 
pisarzy jest Cypryan Norwid. Talentu tego pu­
bliczność polska jednak nie zna, bo dramaty 
Norwida nie były w Polsce wystawiane.

W dyskusyi, jaka wywiązała się po od­
czytach, zabrał głos p. T r a w i ń s k i ,  który 
nawiązując do uwag p. Jaworskiego, wytaczał 
ciężkie zarzuty wszelkiego rodzaju przeciw kry- 
ty«e teatralnej lwowskiej, przestrzegając ją za­

razem, by się opamiętała, bo w przeciwnym 
razie sprowokuje przeciw sobie akcyę prowa­
dzoną przez najwybitniejszych obywateli miasta, 
co poparł starannie wypisanym cytatem z Ro- 
main Rollanda. Zauważył na to red. J  a- 
w o r s k i ,  że wprawdzie ani chce ani może 
przemawiać tu imieniem innych swych kole­
gów recenzentów, ale ponieważ wszystkie za­
rzuty p. T., wypowiedziane zostały w jego 
obecności, przeto prosi, by p. T. zechciał wy­
mienić, które — jego zdaniem — z tych za­
rzutów tyczą się mówcy, bo to dałoby mówcy 
możność odpowiedzi. P. T r a w i ń s k i  odpowia­
dając, zastrzegł się, że nie chce tu nikogo oso­
biście atakować; mówca wymienił szereg zarzu­
tów, sprecyzować ich jednak, t. j. wyjść poza 
ogólniki, nie może, bo to właśnie byłoby oso- 
bistem traktowaniem sprawy.

Pna W i s z n o w i c ó w n a  wystąpiła prze­
ciw rozpowszechnionej tak często i chętnie w 
ostatnich czasach opinii, że to publiczność jest 
winna upadkowi sceny lwowskiej — ta publi- 
o nośó, która wbrew wszystkiemu, oo e niej 
mówią wszyscy, chcący zwalić winę upadku
ceeny lwowskiej z siebie — nie jest całkiem
tak niekulturalną ani nie odczuwającą piękna.
W końcu zwróciła się .pna W. przeciw wypo­
wiedzianym świeżo projektom ograniczenia na 
przyszłość sezonu operowego do 3-miesięoznego 
„staggione".

Prof. J. P. G a w l i k o w s k i  nawiązał swe 
uwagi do prelekoyi p. Wysockiogo o reżyseryi. 
Mówca wywodził, że i najlepszy reżyser nie 
byłby w stanie dokazać czegokolwiek w lwow­
skim Teatrze, mając związane ręce sui generis 
„oszczędnością", dochodzącą już do ostatnich
granic. Trudno mówić o reżyseryi tam, gdzie 
każdy pomysł reżyserski uzależniony jest od 
tego, czy rzecz nie będzie kosztowała kilku ko­
ron. O tern, aby jakiś reżyser lwowski mógł 
wyjechać za granicę dla zobaczenia i nauczenia 
się czegoś — mowy naturalnie w takich wa­
runkach być nie może.

Po tej urozmaiconej dyskusyi zebranie 
zamknięto. — Następna konfereneya w czasie 
niedalekim.

i i a c M
Repertuar Teatru Miejskiego.

We czwartek o godz. 7 wiecz. „Domek trzech 
dziewcząt", trzy akty z życia Franciszka Schuber­
ta, muzyka Schuberta. Występ Ireny Bohuss, Be- 
,dlewiczai Łowczyńskiego. — W piątek o godzinie 
7 wieczorem Jubileuszowe przedstawienie Fre­
drowskie. „Intryga na prędce", komedya w 1 
akcie. „Mąż i żona", komedya w  3 aktach 
Fredry. — W sobotę o godzinie 3 po południu 
„Krakowiacy i Górale", opera narodowa w 3 
aktach J. N. Kamińskiego, muzyka Karola Kur­
pińskiego. Występ Ireny Bohuss i Tadeusza 
Łowczyńskiego. — W sobotę o godzinie 7 wie­
czorem „Lakme", opera w 3 aktach Delibes’a. 
Występ Ady Sari-Szayerównej Fr. Bedlewioza 
i Ad. Okońskiego. — W niedzielę o godzinie 
3 po południu „Serafina", komedya w 5 aktach 
Sardou, z Siemaszkową w tytułowej roli. — 
W niedzielę o godzinie 7 wiczorem „Księżniczka 
czardasza", operetka w 3 aktach Emeryka Kal­
in ana.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Odznaczenie.

W iedeń, 5 grudnia. Najj. Pan nadał 
złoty krzyż zasługi na wstędze medalu wa­
leczności rzymsko-katolickiemu kooperatoro- 
wi w Łańcucie, ks. C y b u l s k i e m u .

Zaprzysiężenie tajnych radców.
W iedeń, 5 grudnia. Najj. Pan odebrał 

wczoraj przysięgę od nowych tajnych rad­
ców, PP. Ministrów Wimmera, Czappa i 
Twardowskiego.

Nowy nadzwyczajny profesor 
Uniwersytetu lwowskiego.

Wiedeń, 5 grudnia. Najj. Pan nadał 
docentowi prywatnemu austryackiego postę­
powania cywilnego na Uniwersytecie lwow­
skim, adwokatowi dr. Mojżeszowi A l l e r -  
h a n d o w i ,  tytuł nadzwyczajnego profesora 
Uniwersytetu.

Stan zdrowia ambasadora Buchanana.
Amsterdam, 5 grudnia. Allgemeen 

Handelsblad powtarza za Daily Chronicie 
wiadomość, że zdrowie ambasadora angiel­
skiego w Petersburgu bardzo ucierpiało, że 
jednak ambasador na razie zamyśla pozostać 
na swym urzędzie.

Odpowiedzialny redaktor :
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Licytacye.

E. 4/1B. W sprawie egzekucyjnej F ran­
ciszka Bielenia i tow. przeciw Mani Ament 
przez kuratora adw. dr. Aleksandrowicza w 
Sanoku zastąpionej, odbędzie się w tut. są­
dzie Nr. 11 dnia 28 grudnia 1917 o godz. 
11 rano ponowna relicytacya realności a) 
lwh. 178 i b) 1/2 lwb 728 gra. Sanok. Nie­
ruchomość pod a) została oceniona na kwo­
tę 11.110 kor. 70 hah a pod b) na kwotę 
820 kor. Najniższa cena realności po a) wy­
nosi 5555 kor. 35 hal., zaś pod b) 213 kor. 
34 hal. i poniżej tych cen sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, 8 listopada 1917. (5586 8—3)

E. XVI. 5194/12 (91). Edykt relicyta- 
cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzyt -l 
ności. Na wniosek galic. Kasy oszczędności 
we Lwowie strony egzekwującej, odbędzie 
się dnia 3 stycznia 1918 o godz. 10 przed 
południem w oddziale Nr. XVI. na zasadzie 
już zatwierdzonych warunków licytacya na­
stępujących realności: ks. gr. gm, m. Lwo­
wa lwh. 871/III. cała realność pod lk. 459 
8/4 we Lwowie położona, wartość szacunko­
wa z przynal. 115.121 kor. 91 hal. najniższa 
oferta 57.560 kor. 96 hal. Do realności po­
wyższej należą następujące przynależności: 
bliżej w protokole opisania i ocenienia z 5 
kwietnia 1918, E. XVI. 5194/12/6 opisane a 
oszacowane na 2230 kor. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. C. k. sąd kraj. 
cyw. we Lwowie jako sąd hipoteczny zano­
tuje wyznaczenie terminu relicytacyjnego. 
Wezwanie rzeczowo uprawnionych w sczcze- 
gólności wierzycieli hipotecznych, dalej wie­
rzycieli, których pretensye powstały z tytułu 
udzielenia kredytu lub oparte są na zapisie 
kaucyjnym, wreszcie organów publicznych 
wymierzających podatki i daniny publiczne.

O, k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVI,
Lwów, 3 listopada 1917. (5607 8 —8)

E. XVI. 8597/18 (31). Na wniosek Sta­
nisława i Jadwigi Kowalskich oraz galic. 
Kasy oszczędności jako strony egzekwującej, 
odbędzie się dnia 31 grudnia 1917 o godz. 
10 przed południem w oddziale Nr. XVI. no 
zasadzie już zatwierdzonych warunków iiey- 
taeya następujących realności: ks. gr. gm. 
m. Lwowa lwh. 974/11. Oznaczenie realności: 
cała realność pod lk. 1166 2/4 we Lwowie 
plac Bema L. 8 położona, składająca się z 
parc. bud. lk, 4501 o powierzchni 1722 ma, 
na której stoi dom mieszkalny, kotłownia, 
komim fabryczny, wieża wodna, odlewaruia, 
kuźnia, hala maszyn, kuźnia, hala mabzyn, 
kuźnia połowa, warstaty i wychodek, oraz 
pgr. 4051, wartość szacunkowa 191.793 kor., 
przynależności 2910 kor, 84 hal. najniższa 
oferta 97.351 kor. 92 hal. Do realności po­
wyższej należą przynależności bliżej w pro­
tokole ocenienia i opisania z 20 stycznia 
1914 E. XVI 8597/18/21 wymienionymi 
oszacowane na 2910 kor. 84 hal, Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

0, k. Sąd powiatowy S. I. Oddział XVI.
Lwów, 2 listopada 1917. (5608 3 —8)

E. 246/17. Na wniosek strony egze­
kwującej Katarzyny Zubeb z Humnisk, od­
będzie się dnia 28 grudnia 1917 o godzinie 
4 po południu w biurze Nr. 18 na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacya 1/4 czę­
ści realności lwh. 2143 objętej składająca 
się z parcel gruntowych 1. 663/3 i 677/2 ks. 
gr. Przysietnica, wartości szacunkowej 536 
kor. 82 hal. Najniższa oferta 357 kor. 88 
hal. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Brzozów, 19 listopada 1917. (5599 3—3)

E. 151/13 (101). Na wniosek Alojzego 
Horwatha względnie tegoż prawonabywcy 
Mechla Tiegera w Samborze jako strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 20 grudnia 
1917 o godz. 10 przed południem w biurze 
Nr. 81 na zasadzie zatwierdzonych uchwałą 
z 30 czerwca 1916 1, cz. E. 151/18 (29) wa­
runków licytacya dóbr Grodowice obj. lwh. 
216 oraz dóbr Karolinówka obj. lwb. 416 
ks. gr. dla większych posiadłości tut. c. k. są­
du obwodowego na rzecz Alfreda ks. Sułko­
wskiego i Karoliny ks. Sułkowskiej po poło­
wie wpisanych. Wartość szacunkowa dóbr 
Grodowice ustaloną zestała na 488.831 kor. 
92 hal. a dóbr Karolinówka na 185.600 kor. 
Najniższa oferta dla dóbr. Grodowice wynosi 
292.555 kor. a dóbr Karolinówka kwotę 
90.400 kor. Do dóbr tych należą przynale­
żności wyszczególnione w protokołach opisa­
nia i oszacowania z dnia 2 października 1918 
1. cz. E. 151/18 (7), z 16 stycznia 1914 
1. cz. E. 151/13 (7; i z duia 9 czerwca 1916 
1. cz. E - 151/13 (26). Poniżej najniższej oferty

sprzedaż nie nastąpi. Zarządza się adnotacyę 
wyznaczenia terminu licytacyjnego.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych realności dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć w godzi­
nach urzędowych w oddziale kancelaryjnym 
biuro Nr. 79 w tut. sądzie.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić w sądzie najpóźniej na wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym przed rozpoczęciem licyta- 
cyi, inaczej pretensye tego rodzaju co do sa­
mej nieruchomości nie miałyby już znaczenia 
przeciw nabywcy w dobrej wierze.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. (5592 8—8)

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 20 października 1917.

E. XVI. 7018/18 (8). Na wniosek Gal. 
Kasy oszczędności we Lwowie strony egze­
kwującej celem ściągnięcia: a) 7 prc. od 
dnia 5 stycznia 1913 bieżących odsetek od 
sumy pożyczkowej 5968 kor. 84 hal., b) 7 
prc. o i  dnia 2 czerwca 1913 bieżących od­
setek od sumy pożyczkowej 2652 kor. 50 hal., 
c) 7 prc. od dnia 5 kwietnia 1913 bieżących 
odsetek od sumy pożyczkowej 12286 kor. 74 
hal., d) 7 prc. od dnia 10 stycznia 1913 
bieżących odsetek od sumy pożyczkowej 3408 
kor. 81 hal., e) 7 prc. od dnia 15 grudnia 
1918 bieżących odsetek od sumy pożyczko­
wej 21000 kor., tudzież kosztów tego poda­
nia w kwocie 48 kor. 45 hal. obecnie przy­
znanych podejmuje się egzekucyę dozwoloną 
uchwałą z 25 listopada 1918 E. XVI. 7018/13 
zatem odbędzie się dnia 4 stycznia 1918 o 
o godz. 10 przed południem w Oddziale XVI. 
na zasadzie już zatwierdzonych warunków 
licytacya następującej realności: ks. gr. gm. 
m. Lwowa lwh. 810 śródmieście, cała real­
ność pod 1. kons. 335 śródmieście przy ul. 
Skarbkowskiej 1. orj. 17 we Lwowie poło­
żona wartość szacunkowa realności 76500 kor, 

346 kor., 76846 kor. najniż- 
a ^ K - ta  38423 kor.
C. $, Sąd powiatowy S. I., Oddział XVI.

łLwów, 6 listopada 1917. (5680  1 — 3)

E. 1281/16 (19). Na żądanie Wojcie­
cha rńdły , odbgdsie się dnia 21 grudnia 
1917, o godz. 9 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11, licy­
tacya reuluośpi lwh. 496 gm. Grabówka tj. 
grunt i omego w obszarze 35 ar. 07 m 8. 
Nieru :homość wystawiona na licytaeyę jest 
ocen: na na 7014 kor. Najniższa cena wy­
nosi c676 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjr zie do skutku. (5637)

O. k. Sąd powiatowy.
"arnów, dnia 12 listopada 1917.

E. 1806/14 (10), Strona zobowiązana 
Michał Pezda i Anna z Wronów Pezda Na 
wniosok Kasy oszczędności miasta Białej 
odbęd.ie się dnia 12 grudnia 1917 o godzi­
nie li* przed południem w biurze Nr. 15 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacya 
następujących realności kssięgij gr. Szczyrk 
8/6 lwh. 1, 8/6 lwb. 857, 3/9 lwh. 858, 
8/48 lwh. 359, gospodarstwo rolne z zabu­
dowaniami. Wartość szacunkowa 12678 kor. 
53 h a l , najniższa oferta 8452 kor. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Biała, 1 października 1917. (5688)

Afflurtyzacye.
Nc. IV. 345/17 (4). Na wniosek Olgi 

Bajko wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacji rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
zadatkowego Dobrobyt w Samborze Nr. 612 
na 3900 kor. opiewającej a na imię Olgi 
Bajko wystawionej. Posiadacza powyższej 
książeczki wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu jednego roku 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za, nieistniejącą uznana 
zostanie.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sambor, 12 listopada 1917. (5577 8 - 3 )

Upadłości.
S. 4/14 (111). W konkursie firmy 

Ackermann i Neuwelt we Lwcwie zachodzi 
potrzeba wyboru zastępcy zarządu i wydzia­
łowych wierzycieli, gdyż dotychczasowi za­

rządem się nie zajmują : przebywają gdzieś 
poza Lwowem. Celem powzięcia uchwały w 
tym kierunku wyznacza się audyencyę na 
dzień 11 grudnia 1917 godz. 11 przed połu­
dniem w c. k. sądzie krajowym cywilnym 
we Lwowie w biurze Nr. 18. Na tęaudyencyę 
wzywa się wierzycieli konkursowych.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 80 listopada 1917. (5689)

S. 2/12 (487). Uchwałą tego sądu z 
dnia 17 czerwca 1912 1. cz. S. 2/12 otwo­
rzony konkurs do majątku Izraela Lautnera 
uznaje się po myśli § 189 ord. konkurs, za 
ukończony. Zarazem zwalnia się z dotych­
czasowego urzędu komisarza konkursowego, 
zawiadowcę masy, zastępcę zawiadowcy ma­
sy i członków wierzycieli.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 16 listopada 1917. (5634)

Rozmaite obwieszczer la.
Prez. 36.856 (5584 8 - 8 )  j

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 

ogłasza niniejszem, że pan Robert Adamski, 
c. k. notaryusz w Sunborze, wskutek przy­
zwolonego reskryptem c. k. Miniserstwa spra­
wiedliwości z 29 września 1917 1. 25.910/17 
przeniesienia go na urząd c. k, notaryusza 
we Lwowie, z dniem 29 listopada 1917 z 
urzędowania w Samborze ustępuje, a dnia 1 \ 
grudnia 1917 urzędowanie we Lwowie obej­
muje,

Lwów, dnia 20 listopada 1917.

L. 1977, 1998/17. (5628)
E d y k t .

Dnia 16 listopada 1917 wpisani zosta li; 
w listę adwokatów tut. Izby : 1. dr. Jan Li- j 
sowski wskutek przesiedlenia się z Buczaćza j 
z siedzibą w Nov/yra Targu, 2. dr. W inccn-; 
ty Markiewicz wskutek przesiedlenia się 
z Nadwórnej z siedzibą w Łańcucie.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Kraków, dnia 16 listopada 1917.

Cg. I. 25/17 (1). Przeciw p. Chaimo- 
wi Stisskind, dzierżawcy dóbr Wierbiąż wy- 
żny, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony zostsł do c. k. sądu obwodu go 
w Kołomyi przez p. Jana Eleskiego, właści­
ciela tychże dóbr, pozew o 5000 kor. Na

j podstawie pozwu wyznaczono I, audyencyę 
] na 11 grudnia 1917 godz 9 przed południem, 
] w biurze Ni\ 44 w podpisanym sądzie. Ce­

lem strzeżenia praw pozwanego ustanawia się 
paca dr Kraśnickiego, adwokata w Kołomyi, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwaego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub^pełnomoenika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Kołomyja, 15 listopada 1917. (5626)

Doniesienia prywatne.

‘zby handlowej i przemysłowej
ul. Bourlarda I. 5

otwiera dnia 19-go listopada

Warstat  żelowania
drewnianymi, zginalnymi, 
niestukającymi, n i e p r z e ­
m a k a l n y m i  podeszwami.

Cena za zelowTan ie:

6-50 -  9-00 K.
zależnie do wielkości.

WARSTAT o tw arty  w dn ie  robocz 
ed  godz. 9 — 1 ra n o  i  od 1 —6 p 

p o łu d n iu . (5452 10—10

L. 1258 O b w i e s z c z e n i e . (5631)

Niniejszem  o d w o ł u j e  s i ę  l i c y t a c y ą  w  gm inie 
Huczku na dzierżaw ę szutru, kam ienia i piasku o g ło ­
szoną w „G azecie Lwowskiej" 23 listopada 1917 r. 
Nr. 267.

ZARZĄD GMINY HUCZKA.________ ____

M g ł o s z e n ie .  
Byrekcya „Towarzystwa zaliczkowego 

w Brzostku** podaje niniejszem do wiado­
mości, źe stopa procesitowa od obecnych 
i nowych wkładek zostaje począwszy od 1 
stycznia 1918 zniżoną na 4°|0 od sta. 

Podatek rentowy wraz z 100°|0 dodatkiem  
wojennym op!aja Towarzystwo z własnych 
funduszów.

Brzostek, 1 grudnia 1917. (5625)

XVII. Walne Zgromadzenie
członków Związkowych fabryk oleju

Stowarzyszenia zarejestrowanego we Lwowie
odbędzie się

dnia 20 grudnia 1917 o godzinie 11 przed południem  
w sa li posiedzeń c. k. uprzyw. ga licyjsk iego  akcyj­
nego Banku h ipotecznego w e Lwowie z następują­

cym porządkiem dziennym :
1. Sprawozdanie Dyrekcyi i zamknięcie rachunków za czas od 1 lipca 

1916 do 80 czerwca 1917 r.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
3. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.
4. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1917/18.
5. Wnioski członków.

We Lwowie, dnia 4 grudnia 1917.
Gabryel S te ig e lfe st, Dr. Jakób Fruchtmanm

sekretarz Dyrekcyi. (6642) przewodniczący Dyrekcyi.

Ti drukarni Wł, Łosińskiego we Lwowie, «1, Csaraieekiego 1. 18.


